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PRZED MO W A.

N a mocy upoważnienia wdowy po nieboszczyku 
J a n ie  Lamie, pani M aryi Lam owej, dajem y czy te ln i­
kom naszym „W ybór P ism “ tego znakomitego a nie- 
dość u nas znanego pisarza.

J a n  Lam pod względem siły ta len tu  stoi na cze­
le hum orystów polskich. Św ietny dowcip łączy ł on 
z w ielką miłością ludzi, a przytem  |b y ł znakomitym 
obserw atorem  i pod bystrem  okiem jego nie mogła się 
ukryć żadna śmiesznostka. To też pisma jego należą 
do najw ybitniejszych w naszej lite ra tu rze .

Tego to niepospolitego pisarza wybitniejsze 
u tw ory postanowiliśmy włączyć -do zbioru dodatków 
bezpłatnych do „G azety P o lsk ie j“; młodsze pokolenie 
czytelników  naszych z pożytkiem  je  pozna, starsze— 
z przyjemnością przypomni sobie.



D orobek lite rack i Lam a, oprócz licznych a skrzą- 
cych dowcipem felietonów i artyku łów  dziennikar­
skich, stanow ią u tw ory następujące-: „W ielki Św iat
Capow ic“ (1869), (w pierwszem  wydaniu powieść ta  
m iała ty tu ł „Panna E m ilia“); „K orouiarz w G-alicyi“ 
(1870); „G-łowy do pozłoty“ (1873); „Idealiści“ 
(1876); „Dziwne K a ry e ry “ (1880).

P rócz tego w ydał zbiór drobniejszych obrazków 
pod ty tu łem  „Rozmaitości i pow iastk i“. N iestety , 
śm ierć przedw cześnie przerw ała pasmo prac jego 
w 48 roku życia.

^  J a n  Lam urodził się w Stanisław ow ie w Galicyi 
w r. 1855. N auki początkowe pobierał w gimnazyum 
w Buczaczu, potem studyow ał praw o £na un iw ersy te­
cie we Lwowie, gdzie też sta le  m ieszkał i pracował. 
Z m arł w r. 1886.



R O Z D Z IA Ł  I ,

w którym szanowna publiczność może zrobić znajomość 
z najwyższemi sferami urzędowemi miasta Capowic i do­
wiedzieć się ciekawych szczegółów co do topografii i staty­

styki powiatu capowickiego.

Są niedowiarki, którym  istnienie m iasta Capo­
wic wyda się może problematycznem, bo niema tak  
prostej i jasnej rzeczy pod słońcem, by złość i p rze­
wrotność ludzka nie podała jej w wątpliwość. W szak 
niedawno jeden z najjadow itszych korespondentów 
jednego z najprzew rotniejszych organów opinii publi­
cznej ośmielił się zakw estyonow ać istnienie Prześw ie­
tnej R ady powiatowej buczackiej, z powodu, że na­
w et w najbliższej okolicy starożytnego grodu bucząc-



kiego nie słychać było dłuższy czas o żaduej czynności 
tego ważnego organu autonomii krajow ej.

I  byłby św iat uw ierzył złośliwie rozszerzonej 
wieści, gdyby nagle nie była gruchnęła wiadomość, 
że J W \ m arszałek powiatowy, jako  kaw aler 
orderu św. G rzegorza, i jak o  kierow nik samorządu po­
wiatowego, przy pomocy W -go w ice-m arszałka, uło­
żył adres, w którym  pp. członkowie Rady, przejęci 
ważnością stanow iska swego i potrzebą uczynienia 
zadość położonemu w nich zaufaniu współobywateli, 
objawić m ają Ojcu św. głębokie ubolewanie swoje 
z powodu różnych rzeczy, m ających nader pośrednią 
styczność ze spraw am i okolicy buczackiej i w szystkich 
okolic polskich wogóle. Czy wiadomość ta  potw ier­
dza się, czy nie, zawsze św iat nie będzie mógł nadal 
ignorować istnienia R ady powiatowej buczackiej.

Z Capowicami trudniejsza pod tym  względem 
spraw a, albowiem od roku 1867 m iasto to upośledzo­
ne je s t i pozbawione należącego mu się znaczenia, 
z powodu zwinięcia istniejącego tam że urzędu powia­
towego, i zepchnięcie do rzędu nic nie znaczącego par- 
tyku larza , położonego w obrębie starostw a Kozłow i- 
ckiego, w jednej z ośmiu w ice-gubernii galicyjskich.



N ietylko tedy w łaściciela Capowic, W -go JLmci 
pana K alasantego  Oapowickiego, ominęła sposobność 
przewodniczenia własnej, osobnej, capowickiej Radzie 
powiatowej, ale naw et propinacya od tego czasu 
z 3,700 złr., spadła na|3,100 złr. i ziściły się niezm ier- 
ne ekonomiczne, socyalne i polityczne klęski, k tó re 
ludność Capowic i przyległych włości przew idyw ała 
w petycyacli do sejmu, wnoszonych przeciw  przenie­
sieniu urzędu powiatowego do Kozi o wic.

H andel, przemysł, rękodzieła i t. d. upadły, bo 
konsum cya cukru, kaw y, rumu, mięsa i innych waż-5h'
nyeh artyku łów  zm niejszyła się o k ilk ase t zlr. rocznie 
a szewcy miejscowi, o łk ąd j u tracili sposobność za ro ­
bku, jaką im nastręczali panowie c. k. dyuruiści po­
wiatowi, są praw ie zupełnie bez zatrudnienia. J e -  
dnem słowem, Capowice są dziś jaw nym  i do nieba
0 pomstę wołającym dowodem, ja k  dalece szlacheckie 
rządy lir. Groluchowskiego były dla k ra ju  zgubnemi,
1 ja k  dalece delegacya nasza w W iedniu oddala cały 
k ra j ze związanemi rękom a na pastw ę centralizacyi, 
k tó ra— dla Capowic—siedzibę swoją założyła w K o- 
złowicach, z narażeniem  na szw ank wszelkiej godno­
ści narodowej i zasad, od których ani na krok  odstę­
pować nie powinniśmy.

9
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. O statn ie  te  słowa nie są moją własnością lite ra ­
cką: wyjąłem  je  z korespondencyi, k tó rą  p. K a lasan ­
ty  Capowicki umieścił w pewnym dzienniku, stojącym 
na straży  „godności i ducha narodow ego“, a cieszą­
cym się względami J W . w łaściciela Capowic, odkąd 
tenże przyłączył się do opozycyi.

To nawrócenie się pana na Capowicach, Capów- 
ce i Capowej W oli do zdrowych zasad narodowych, 
nastąpiło  tego samego dnia, w którym  R ada powia­
tow a [kozłowicka 14 głosami przeciw  12, w ybierając 
m arszałkiem  pana K uderkiew icza, dzierżaw cę Głębo- 
czysk i naw et nie-szlachcica, przekonała p. K a lasan ­
tego nam acalnie o zgubności ta k  zw anej polityki u ty ­
lita rne j.

Od tego więc czasu J W . Capowicki w raz z są­
siadem swoim, W -nym  Tadeuszem  Bzikowskim  z Ma- 
łostaw ic, sto ją na czele m alkontentów  w powiecie ko- 
złowickim, i jeżeli prenum erują Gazetę Narodową, to 
ty lko  dlatego, że, jak  powiadają, dobrze je s t wiedzieć, 
co też  mówi się i »•obi w obozie przeciwnym.

A le nie w yprzedzajm y biegu wypadków. W  cz a ­
sie, w którym  się działy rzeczy, stanow iące przed­
miot niniejszego nader wiarogodnego opowiadania,
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Capowice używ ały jeszcze w całej pełni dobro­
dziejstw  własnej swej autonomii, a JW . Capowicki 
n ietyłko nie pisyw ał do dzienników opozycyjnych 
przeciw  polityce u ty lita rn e j, ale naw et jako  prezes 
s ta ł na czele obwodowego kom itetu, złożonego w ce­
lu zbierania sk ładek  na sformowanie lekkokonnego 
pułku ochotników narodowych, z niemiecką komendy, 
k tó ry  to pułk, pod dowództwem J E k s . pana hr. S ta- 
rzeńskiego, byłby się niezawodnie mocno naprzykrzył 
Prusakom , gdyby w zuchwałości swej posunęli się 
byli aż do Sędziszowa, albo do Ropczyckiej Góry. N ad­
mienię przy te j sposobności, źe J W . Capowicki 
w owych pam iętnych czasach przyczynił się 50 ma 
guldenami, trzem a funtam i szarpi i kilkom a bandaża­
mi do ocalenia monarchii austryack iej, za co później 
nie on, ale s ta ro sta  obwodowy, p. M antschberger, 
otrzym ał krzyż kaw alersk i orderu F ranciszka Józefa , 
bo praw dziw a zasługa nigdy nie byw a w ynagrodzo­
ną,, i jedyną rzeczą, k tó ra  zostaje w dzisiejszych cza­
sach każdemu, w łasną i narodową godność należycie 
oceniającemu synowi ojczyzny, jes t w ierne i konse­
kw entne stanie przy sztandarze opozycyjnym, ja k  słu­
sznie powiada J W . Capowicki w innej znowu kore- 
spondencyi swojej do dziennika opozycyjnego.
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M iały tedy  Capowice w r. 1866  własny swoją 
autonomię i w łasny swój urząd powiatowy, i nie po­
trzebow ały się udawać po w ym iar sprawiedliw ości po­
litycznej do Kozłowic, co je s t najlepszym  dowodem, 
że Capowice istn ieją rzeczywiście i że należy im się 
k a r tk a  w historyi, tak  ja k  należy się Sniatyniow i za 
to, iż posiada owych znanych dw óełfkoryfeuszów , albo 
Brodom za to, że p rzestały  płacić pensyę nauczycie­
lom szkół miejskich i od tego rozpoczęły oszczędność 
w swoim budżecie, albo stolicy galicyjskiej za to, że, 
wolna od wszelkich przesądów szczepowych i naro­
dowościowych, pielęgnuje tak  starann ie  te a tr  nie­
miecki.

W ątpliw ość co do istnienia Oapowic [pochodzi 
w części ztąd, że podróżny,opuściwszy gościniec rządo­
wy, prow adzący ze Lw ow a do granicy  kraju , i poro­
biwszy przez k ilka godzin gbardzoj bolesne|^doświad- 
czenie co do niedoskonałej budowy i jeszcze niedo- 
skonalszej reparacy i gościńca krajow ego, prow adzą­
cego w te  strony, gdy na przestrzeni 3 mil zapłaci 5 
razy  myto przy pięciu różnych rogatkach  i dwa razy 
mostowe od mostów, k tórych egzysteucya i potrzeba 
naw et w całej podróży w ydaje mu się w ątpliw ą, gdy
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następnie minąwszy karczmę, należącą do Grłęboczysk, 
i złam awszy dyszel tuż koło piątej rogatk i, gdzie za ­
płacił po 12 centów  od konia za dobrodziejstwo uży­
w ania gościńca krajow ego, a złamawszy go z powodu 
nieprzewidzialnej wielkiej dziury w samym środku 
gościńca, nieoznaczonej w cale na mapie K um ersber- 
g a—gdy następnie, powiadam, podróżny ten  dojedzie 
do w ielkiego krzyża, samotnie sterczącego w polu 
i obok tego krzyża ujrzy i odczyta na białej tablicy 
napis: K reis et caet., B ezirk et caet.— Stcult Zappowitz, 
w raz przekładem  polskim: — ogląda się darem nie na 
w szystkie stroi y św iata za miastem, k tórego bliskość 
zapowiada owa biało pokostowana e tyk ie ta , św iadczą­
ca oraz o piśmienności i cywilizowanej dwujęzyczno- 
ści Capowiczan. Zm rok zapadł już  bowiem, choć sza­
nowny P. T. podróżny jeszcze przed południem opu­
ścił główny gościniec lwowski, na prawo i na lewo, 
z przodu i z ty łu , najbystrzejszy  wzrok nie spostrzeże 
niczego, oprócz szarej płaszczyzny, gubiącej się w cie­
niu i szarego nieba, na którem  sam otna jak aś  gw ia­
zda migoce i m ruga, jakgdyby  ją  senność zbierała na 
widok tej wszechszarej przestrzeni, przypom inającej 
puste grządki ogrodu botanicznego we Lwowie, gdzie 
na m iniaturow ych białych tablicach można także wy­



—  14 —

czytać rozm aite napisy, ale gdzie daremnem byłoby 
szukać należąeych do nich roślin.

W tem, nagle, woźnica skręca w bok, bryczka 
stacza się z niesłychany, szybkością z jak ie jś  nader 
p rzykrej pochyłości, najeżonej niemniej przykrem i 
przeszkodami w kształcie różnych kamieni, prętów , 
wybojów i t. p., błoto bryzga szanownemu P. T. pod­
różnemu wyżej uszu, woźnica woła naprzem ian to: 
het, hejt! to znowu: wiśt! wiśt! bryczka skacze, nurza 
się, przechyla, szybkość jej pędu w zrasta  z każdy 
chw ila, aż nakoniec— trafi łam ie się koło, szanowny 
P. T. podróżny znajduje m ięciutkie posłanie w błocie, 
na trzy  stopy głębokiem, jego tłomok, parasol, koc i 
słoma z bryczki, jako  też w orek z obrokiem, nak ry w a­
ją, go i osłaniają przed dalszemi przeciwnościami, woź­
nica woła: A  bodajś! a t r z y s t a  i tam  dalej —
i oto znajdujem y się na samym środku rynku w Capo- 
wicach, i tern samem w skakujem y in  medias res nasze­
go opowiadania.

Od czasu, ja k  kosztem konkurencyi gminnej 
dworów przyległych, i dzięki staraniom  niezapomnia­
nego naczelnika powiatowego, p. M aulschellhofera, 
obdarzonego za to inseratem  w gazetach, wyrażającym



mu dozgonną wdzięczność powiatu capowickiego, po­
wiodło się za nic nie znaczącą sumę 180,000 złr. w. a. 
wykończyć projektow ane oddawna połączenie Capo- 
wic z ta k  zw aną „cesarską drogą“ za pomocą k ra jo ­
wego gościńca i pięciu czerwono-niebieskich rogatek, 
niepam iętną je s t rzeczą, by ktokolw iek, nieobeznany 
bliżej z topografią Capowic, odbył swój wjazd do te ­
go m iasta inaczej, aniżeli w sposób powyżej opisany— 
osobliwie, jeżeli nie przenocował w W ygodzie Głębo- 
czyńskiej i nie czekał białego dnia do odbycia tego 
tryum falnego wjazdu. Szanowna publiczność, k tórej 
przychylny los pozwolił czytać powieść niniejszą, od­
niesie tedy  znaczną korzyść z tej lek tu ry  i będzie to 
uw ażała za zbaw ienną ostrożność wysiąść z bryczki 
koło tablicy  „Stadt Zappowitz“ i odbyć resztę  drogi 
pieszo.

Ale, bądź co bądź, jesteśm y już w 'Capowicach, 
i mamy po lewej stronie „ ra tu sz“, a po praw ej kosza­
ry  c. k. żandarm eryi, opodal zaś gmach urzędu powia­
towego, czyli, używ ając krótszego w yrażenia lokalne­
go, becyrk. R atusz je s t oczywiście oraz domem za­
jezdnym , i różni się od W ygody G łęboczyskiej co do 
budowry swojej i całej zew nętrznej okazałości tylko
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tem, że podczas gdy lewe skrzydło, przybudow ane do 
głównego korpusu, zaw iera tylko tak ie  same „kucz­
k i“, jak  na W ygodzie, natom iast p raw e skrzydło, 
oprócz jakiegoś budyneczku, mogącego służyć za 
cklew ek, gdyby M ojżesz nie był zabronił starozakon- 
nym hodowania nierogacizny, zaw iera jeszcze i bazar 
capowicki, mieszczący w sobie dwa najokazalsze sk le­
py, jako to: korzenny handel pani H eni S ilber i bła- 
watny handel pana A braham ? G-old, vulgo A bru  ka 
— o czem św iadczą zresztą  bardzo wymownie dwa 
szyldy, jeden niebieski z białym, a drugi z czerw o­
nym napisem, a oba z ortografią, nie ustępującą 
w niczem tej, jak iej używ ają pp. kupcy lwowscy ku 
zbudowaniu i rozweseleniu przechodniów. C ały „ra­
tu sz“ je s t w łasnością J W . K alasan tego  Capowickie- 
go, pana na Capowicach, Capówce i Capowej W oli; 
dzierżaw cą zaś tego uwagi godnego gmachu je s t  D u- 
dio, jenera lny  propinator, a oraz w łaściciel handlu 
win, dostarczającego w ęgierskich i austryackich  n ek ­
tarów  całej okolicznej szlachcie i całemu P rześw ietne­
mu c. k. becyrkowi, z w yjątk iem  tych podrzędnych 
reprezen tan tów  władzy, k tórych  miesięczna płaca, po 
odtrąceniu czynszu za pom ieszkanie i należytość H e r- 
szkowi w jatkach, nie w ystarcza na kupieniebuteíki na­

t



w et tak iego  wina, jak ie  sam Dudio uważa już  za „co­
kolw iek podlejsze“. J a k i  sm ak ma to wino, o tern nie 
wie nikt, k to  w edług wschodniego obrządku nie ko- 
m unikował się pod obiema postaciami, albo przy­
najmniej nie byw ał na prażnikach, gdzie zwykle s e r­
deczność przyjęcia i obfitość darów  bożych przew aża 
nad ich jakością. Jeżeliby  jednak  k tó ry  z szanow­
nych czytelników  dla wydoskonalenia się w znaw stw ie 
winem, zap rag n ą ł wiedzieć, co Dudio nazyw a „cokol­
wiek podlejszem “ winem, niechaj do kw aterk i tęgiego 
burakowego barszczu doda parę naparstków  żytniów - 
ki, nieco soku z kw aśnych ogórków, kilkanaście miał­
ko utłuczonych ziarnek pieprzu, i łu t papryk i— a pod­
niebienie jego dozna ta k  błogich i rozkosznych w ra­
żeń, ja k  moje na im ieninach w Capowej W oli u ks. 
proboszcza Łuckiew icza, k tórego  liw erantem  od la t 
k ilkunastu  je s t Dudio.

I  są jeszcze ludzie, k tó rzy  tw ierdzą, że sprow a­
dzamy z zagranicy w ielką część artykułów , po trze­
bnych nam do codziennego życia!

Okazalszym uad wszelką okazałość Capowicką 
je s t  becyrk  — dziś n iestety  ogołocony już  ze swojej

Wybór Pism .. Tygodniowy bezpłatny dodatek do „G azety“Polskiej“. t



— 18 -

św ietności i nie mieszczący więcej tych bittr, którycli 
obecności Capowice zaw dzięczały swój ruch handlowy 
i kw itnący  rozwój ekonomiczny. B udynek ten  p iętro­
wy, murowany, k ry ty  gontami, na dole w sześciu 
obszernych pokojach mieścił owego czasu kancelarye 
urzędu i sądu powiatowego, na górze zaś, oprócz biu­
ra  prezydyalnego, znajdow ało się pomieszkanie pana 
naczelnika powiatu, czyli — dlaczegóż mamy używać 
jak ichś obcych wyrazów , skoro mamy swoje? — czyli 
więc pana forsztehera, w raz mit der werthen Familio.

Die werthe Familie stanow ił najprzód sam pan 
torszteher, W acław  Precliczek, piszący się naówczas 
Wemel Pretzlitscheck, a teraz, odkąd je s t na pensyi 

i o siadłszy we Lwowie, należy do besedy czeskiej, u- 
zyw ający z upodobaniem rodzinnej swojej pisowni: 
V aclaw  Preclićek. P an  forszteher, jako  głowa powia­
tu, był oczywiście najpierw szą i najw ażniejszą osobą 
w Gapo wicach, i powinienbym był wspomnieć o nim 
pierw ej niż o H eni, o Abrum ku, o H erszku, o Dudiu, 
gdyby nie naw yknienie miejscowe, k tó re wbrew wszel­
kiemu porządkowi nie szykowało znakomitości miej­
scowych nach den Diaetenklassen , ale kazało zawsze 
uważać D udia za pierw szą osobę w powiecie, peazeiu
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szła Henia, Herszko, Abrum ko, a dopiei o po nieli pan 
forszteher. W  istocie, mniemanie to było zapewne 
myluem i ubliżającem powadze urzędowej pana forsz- 
teh e ra  i becyrku, ale niemniej jednakże je s t  rzeczą 
pewną, że kto  miał bardzo trudny  i bardzo ważny in ­
te res w becyrku, ten  udaw ał się zw ykle do U udia, j e ­
żeli mógł komunikować się bezpośrednio z tak  morej- 
morejną osobistością, a jeżeli nie, to wpływ ał na niego 
za pośrednictwem  jego bratow ej, pani H eni Silber, 
albo jego szw agra, p. A braham a Gold, albo jego z ię ­
cia, pa'na H ersza  F iszer, i dopiero przez te  wszystkie 
instancye tra f ia ł do b iura prezydyalnego i—nigdy źle 
na tern nie wychodził. Nie można wątpić, że b rak  p ra ­
wdziwej lojalności, k tó ry  naw et w Oapowicał n u rto ­
wał potajem nie w sercach kilku indywiduów, bardzo 
pod politycznym względem podejrzanych, i zw ykła 
zresztą  złośliwość ludzka—rodziły mniemania tego ro ­
dzaju; ale były fak ta , k tó re  przez fa ta lny  jak iś zbieg 
okoliczności stw ierdzały  niezwykły wpływ zacnej ro ­
dziny Silberów, Goldów i F iszerów  na bieg admini- 
stracy i politycznej i sądownictw a w powiecie capo- 
wickim. N iek tó rzy  starozakonni, zarażeni nowocze- 
snemi, rewolucyjnem i pojęciami o wodnej konkurencyi
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nie mogli pojąć, dlaczego, oprócz H erszka, nikomu nie­
wól uo było trzym ać ja tek , mimo ustaw y o wolności 
zarobkow ania, i mimo złego tow aru  a wysokich cen, 
w k tó rych  p. F iszer m iał szczególne upodobanie. Oczy­
wiście, iż gdy na stół p. forsztehera dostaw ało się za­
wsze ty lko bardzo wyborne mięso, i to fun t po 8 cen­
tów, więc w szystkie te złośliwe szepty nie miały n a j­
mniejszej podstawy... ale jak  w kw estyi ja tek , tak  
i w innych drobiazgowych m ateryach tego rodzaju 
m alkontenci nie przestaw ali szerzyć głośnych utysk i­
wań, k tó re w końcu sprowadziły k ilka razy do Capo- 
wic rozm aite komisye, to z nam iestnictwa, to z sądu 
obwodowego. Lecz komisye te, zaprzysiągłszy po k il­
kadziesiąt świadków, i zasuspendowaw szy jednego lub 
drugiego kancelistę powiatowego, zmuszone były li­
znąć, żejakkolw iek  skarb publiczny w ydał każdym ra r 
zem po k ilkaset zlr. na dyety  i koszta podróży, to  wy­
datek  ten  je s t niczem wobec świeżo potwierdzonego 
i nader pocieszającego przekonania, iż postępowanie 
pana forsz tehera jes t ściśle prawne, sumienne i niena­
ganne, i że w szystkie skarg i przypisyw ać należy den 
fortwährenden Umtrieben der rastlosen 'polnischen Um- 
sturzpurtei.
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Ta Umslurzpart' i  była zmorą,, k tó ra  trap iła  cią­
gle pana forsztehera, odbierała mu sen w nocy, ape ­
ty t  we dnie, za truw ała  mu goryczą każdy zajdel pi­
wa, każdą fa jkę schw arzdrei-konigu. — Spisyw ał 
o niej obszerne memoranda prezydyalne, więził wszy­
stko co tylko nie było całkiem  niepodejrzanem, i całe 
sągi sześcienne protokułów, rysopisów, listów g oń­
czych, okólników itp. były owocem tej niezmordowa­
nej pracy. Sam Pan K alasan ty  Capowicki, jak k o l­
w iek prezes kom itet u w celu formowania K rakusów , nie 
uszedł k ilku  nader ścisłym i surowym „am tshandlun- 
gom “; sam ksiądz Z ając, proboszcz i dziekan capowic­
ki, m usiał staw ać do protokułu, jakko lw iek  wiadomem 
było powszechnie, że przed drzwiam i plebanii skonał 
raz w roku 1864 z głodu i nędzy powstaniec, przed 
którym  zam knięto na klucz drzw i tego zacnego k a ­
płana.

N iestety! P an  Precliczek, wiecznie tropiący 
emisaryuszów, ludzi, niezaopatrzonych w paszpor­
ty  i w k a r ty  pobytu, transporty  broni i amu- 
nicyi, sam, na pierwszem piętrze gmachu becyrkowe- 
go, w najbliższem  swojem sąsiedztw ie, pod urzędowym
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bokiem swoim, miał mały wulkan rewolucyjny, k tó re ­
go wybuchy dostarczą nam w ątku do dalszego opowia­
dania naszego.

Pan Precliczek miał bowiem żonę i córkę...



R O Z D Z IA Ł  I I ,

w którym autor maluje jaskrawemi barwami utylitarną po­
litykę pana forszteliera i opozycyjne stanowisko (der wer- 

tlien Familie).

Pani Precliczkow a, czyli, jak ją  powszechnie na­
zywano, pani forszteherow a, z domu H anserlów na, 
córka c. k. kom isarza cyrkularnego z Rzeszowa, B o­
chni, czy z Ja s ła , od la t dwudziestu kilku była w ierną 
i p rzykładną tow arzyszką p. p refek ta  departam en­
tu  capowickiego w pozaurzędowym jego żywocie: 
najprzód, gdy był konceptspraktykantem  w rodzinuem 
je j mieście, później, gdy przechodził dalsze stopnie 
h ierarchii urzędowej przy nam iestnictw ie we Lwowie, 
a nakoniec, gdy zaufanie rządu powołało go do p iasto ­
wania ważnej posady, na k tórej go zastajem y w r,
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1866. W e w szystkich tych  m iejscach pobytu, najżą- 
dniejsza potw arzy złośliwość ludzka nie zdołała pod­
nieść przeciw  niej innych zarzutów , ja k  tylko te, k tó ­
rych  ofiarą padają w szystkie mniej więcej żony nasze. 
I  ta k  n. p. było rzeczą autentycznie stw ierdzoną, że 
pani forszteherow a posiadała o jedną suknię jedw abną 
i o dwa kapelusze mniej niż gospodyni ks. proboszcza, 
Z ająca, w Capowicach, co rzucało oczywiście jaknaj- 
mniej korzystne św iatło  na je j dobry smak, na je j ele- 
gancyę i na je j po-zucie tego wszystkiego, co była 
w inną sobie samej i stanow isku swojego małżonka. 
D alej, jak  utrzym ywano, posiadała pani kontrolerow a 
Langbauerow a niezbite dowody, że futro pani naczel- 
nikowej miało tylko kołnierz tumakowy, pod spodem 
zaś były proste lisy, czy naw et farbow ane króliki. 
Okoliczność ta  zm niejszała w bardzo znacznym s to ­
pniu uszanowanie całego wielkiego św iata  capowi- 
ckiego dla pani Frecliczkow ej. — Co mi to za naczel- 
nikow a—zw ykła by ła mawiać pani kasyerow a—kiedy 
p rosta  kanceliścina potrafi się ubrać lepiej od niej, 
gdy idzie w niedzielę na mszę do kościoła! K sięża 
gospodyni w ygląda przy niej, ja k  jak a  hrabina. G dy­
by nie mąż, każdy m iałby ją  za nic, i t. d.
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K to  tylko ma najm niejsze w yobrażenie o przy­
zwoitości, o w ym aganiach światowych, ten  odrazu po­
tra fi ocenić słuszność tych  zarzutów . W ogóle pow ta­
rzano sobie pocichu w całych Oapowicach, że pani 
forszteherow a nie umie prowadzić domu ja k  należy. 
P . pocztm istrzowa zaręczała raz ks. wikarem u, że 
u forszteherów  przez trzy  dni, dzień po dniu, był na 
obiad rosół, zasypany hreczanem i krupami, i sztuka 
mięsa z chrzanem  octowym. Szczegół ten  dostarczył 
przedm iotu do żywej i nader w yczerpującej dyskusyi 
przy kaw ie u państw a kontro lerstw a, gdzie ks. w ik a­
ry  byw ał częstszym, niż codziennym, gościem, i p. asy- 
stentow a zaręczała słowem honoru, że w życiu swojem 
nie słyszała nic podobnego. Poczem, wiedziona zape­
wne chrześciańskiem  uczuciem, k tó re  nam każe o strze ­
gać bliźniego, gdy błądzi przez niewiadomość, p. asy- 
stentow a, w racając do domu, w stąpiła do pani forszte- 
herowej i opowiadała je j słowo w słowo wszystko, 
co p. pocztm istrzow a mówiła ks. wikaremu, a ks. w i­
kary  pani kontrolerow ej, i jak  po tem w szystkiem  w y­
raz iła  się następnie pani kasyerow a i p. K uszkiew i- 
czowa (żona w ielkorządcy Oapowic, Gapówki i C a­
powej W oli), jako też  pan kasyer, p. kontro ler, p. poczt- 
m istrz i p. ap tekarz, a nadew szystko dr. Rzeźnicki*
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młody m edyk z bardzo ostrym  językiem , k tó ry  nieda- 
wuo przybył ze Lwowa. N azaju trz  gdy p. Precliczek 
zażądał, ja k  zw ykle, chrzanu do swojej sztuki mięsa, 
p. forsztelierow a opowiedziała mu ze łzami w oczach, 
że musi się obejść bez tej przypraw y, „bo i tak  już to 
a to rozpow iadają w m ieście.“ P. forsz teher obszedł 
się tego dnia bez chrzanu, ale sądny dzień n asta ł za to 
w Capowicach. Pan kasyer nie dostał urlopu, k tó re ­
go potrzebow ał do poratow ania zdrowia; panu kontro­
lerowi odmówiono zapomogi, k tó rą  już miał prawie 
jak b y  w kieszeni; zam iast dr. Rzeźnickiego, doktor 
H erz otrzym ał z urzędu polecenie spisywania włościan, 
zm arłych na tyfus i dysenteryę,i zapisyw anie lekarstw  
tym, k tó rzy  dopiero umierać mieli; ks. w ikary  po­
padł w niełaskę u księżej gospodyni (bo p. forszteher 
żył bardzo dobrze z ks. proboszczem), i odtąd nie do­
staw ał na w ieczerzę nigdy nic innego ja k  tylko kaszę 
z mlekiem—w skutek czego s ta ł się jeszcze częstszym, 
niż częstym, codziennym gościem u pp. kontro lerstw a. 
P ana  Kuszkiewicza, rządcę klucza capowickiego, 
obili włościanie, k tórych  chciał grabić za to, że paśli 
konie w nasiennej koniczynie J W . Capowickiego, 
a gdy się udał do becyrku ze skargą, zapłacił naj­
przód karę  stemplową, .a następnie za\yikłauy jeszcze
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av proces o g w a łt publiczny z tego powodu, jakgdyby 
nie by ł obitym, ale bijącym. Rzecz cała oparła się 
aż o kronikę Gazety Narodowej, może i byłoby p rzy­
szło naw et do in te rp re tacy i w sejmie, ale na nie­
szczęście sejm odroczono. W szystkich  tych p rzy­
krych następstw  nie byłby doznał pan Kuszkiewicz, 
gdyby p. Kuszkiewiczowa nie była b rała  udziału 
w owej nieszczęsnej rozmowie przy kaw ie u pani 
kontrolerow ej, i gdyby pani forszteherow a nie była- 
daw ała panu forszteherow i przez trzy  dni rosołu, zasy­
panego hreczanem i krupam i, sztuKi mięsa z chrzanem 
na occie. G dyby mu była dała przynajm niej raz, 
dla odmiany, chrzan ze śm ietaną, albo ćwikłę, albo sos 
pomidorowy— ależ codzieó chrzan z octem!!!

W niknęliśm y zipom ocą powyższych szczegó­
łów w najw ażniejsze spraw y, poruszające opinię pu­
bliczną w dapow icaeh, i byliśmy w możności poznać 
odrazu, że horyzont m ałżeński państw a Precliczków  
nie był bez chmur, i że według zdania jednych, p. 
Precliczek był godną pożałowauia ofiarą hreczanych 
krup i chrzanu, a w edług innych p. Precliczkow a 
była najnieszczęśliwszą forszteherow ą pod c. k. ga­
licyjsko -łodomeryjskiem słońcem, forszteherow ą z tu-
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makowym kołnierzem i z farbowanem i królikam i, 
forszteherow ą o trzech tylko jedw abnych sukniach 
i trzech kapeluszach!

A le są rzeczy, k tó re  zwracają, mniej może 
uwagi w ta k  wielkim i znakomitym ś wiecie ja k  św iat 
capowicki, a którem i in teresow ać się zw ykli tylko 
dziennikarze, literaci, em igranci i inni ludzie bez s ta ­
łego i bliżej określonego sposobu zarobkowania. Są 
kw estye narodowościowe, polityczne i literackie, 
o k tó re  toczy się nieraz bój zaw zięty w gazetach, 
podczas gdy na prowincyi obojętnie, z politowaniem 
prawie, p a trzą  na zapaśników.

N a prowincyi każdy mówi takim  językiem, jak i 
umie; każdy uważa politykę za rzecz dobrą tylko dla 
próżniaków, i każdy czyta to, co mu się podoba, to 
je s t, nie czyta w łaściw ie nic, bo, ja k  słusznie tw ierdzi 
pan kon tro ler Laugbauer, od jakiegoś czasu naw et 
w kalendarzach piszą same głupstw a.

Otóż właśnie tego rodzaju rzeczy w rodzinie 
państw a Preeliczków  były  nieraz większym powodem 
nieukoutentow ania, niż rosół z krupam i i chrzan 
z octem, większym, niż domyślać się m ogła zrazu p. 
pocztm istrzow a i ks. w ikary .
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P. Precliczek, póki używ ał jeszcze dawniejszej 
swojej pisowni, jako  Wencel Pretzlitsehećk, tw ierdził
0 sobie, że je s t  ein biederer Dentscher. Co do rzeczo­
w nika, zgadzał się z nim cały powiat, co do przym io­
tn ik a  zaś, n iektórzy byli innego zdania. Z resztą , p. 
P reeliczek nie potrzebow ał bynajmniej legitym ować 
się, do jak ie j narodowości należy, bo wiadomo było 
powszechnie, że mówi tylko po niemiecku i trochę po 
czesku — tyle mianowicie, ile potrzeba zw ykłemu 
śm iertelnikow i, ażeby nigdy nie mógł się nauczyć po 
polsku. K w estya , do jakiej narodowości należał p. 
Precliczek, była tedy  zupełnie jasną, a jeżeli zostaw a­
ła  jeszcze jak a  w ątpliw ość w tej m ierze, usuw ała ją  
p. forszteherow a, gdy w chwilach złego humoru apo­
strofo wała swego małżonka: „Ty, Szwabie!“

A nielska ta  kobieta m iewała bowiem dni i go­
dziny, w k tórych opuszczała ją  zw ykła cierpliwość,
1 wówczas nietylko okazyw ała karygodne lekcew aże­
nie zwierzchności m ałżeńskiej i urzędow ej, reprezen­
towanej w osobie pana becyrksforsztehera, ale naw et 
dopuszczała się przekroczenia, przewidzianego w c. k. 
kodeksie karnym  jako  A ufreizung  zum  Hass itd.

Jestem  pewny, że niejedna dobra szlachcianka,
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herbu P oraj, Sas, Raw icz, Gozdawa, lub innego, za­
py ta  z zadziwieniem, jakim  sposobem p. Precliczko- 
wa, z domu H anserle, mogła męża swojego nazywać 
„Szwabem “, i czy może Niesiecki, albo Paprocki 
wspomina o jak ich  starych  Polusach, k tórzyby  się n a ­
zyw ali „H anserle?“ H anserle, H anserle!

N ieste ty  — nie! Żaden H anserle  nie był z B ole­
sławem Chrobrym przy wzięciu K ijow a, żaden nie 
zginał pod W arną , żaden nie zryw ał sejmów, żaden 
nie służył za podstarościego u Radziwiłłów, L ubom ir­
skich lub Rzewuskich, żaden nie w ykonyw ał p rzy ­
sięgi hom agialnej N ajdostojniejszem u domowi L ota- 
ryńskiem u przy zajęciu Galicyi. Znany był tylko 
jeden H anserle, w Rzeszowskiem, czy w Tarnowskiem  
z wielkiej gorliwości, k tó rą  rozw ijał w r. 18-4(J i za 
k tó rą  otrzym ał później order i 200 złr. od pemonam.

J e s t  to tedy fak t, co do przyczyn swych niew y­
jaśniony, ale zawsze fakt, że pani P recliczkow a, z do­
mu H anserle, nazyw ała męża swego „Szwabem “, że 
umiała i rozm awiała zawsze tylko po polsku, i po pol­
sku w ychow ała swoją córkę.

Pan Preeliezek łam ał sobie *i*rr głowę nad
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przyczynami tego zagadkowego faktu , równie jak  ty  
te raz  czynisz, szanowny czytelniku. A  jeżeliś łaskaw  
i zastanaw iasz się nad tą  okolicznością, to chciej też 
przy tej sposobności rozważyć, dlaczego naodw rót 
nieraz damy, których przodkowie posłowali od K rz y ­
woustego do cesarza H enryka, rzucali z dumą pierście­
nie swoje do skarbca cesarskiego, i otrzym yw ali zato 
tak  historyczne odpowiedzi, ja k  np. HaU D ankl—d la­
czego, mówię, tak ie  damy nie znają różnicy między 
Szwabem a nie-Szwabem, i córki swoje w ychow ują... 
jużci nie po polsku?

A le na teraz  dość nam będzie wiedzieć, że pan 
P recliczek  nie mógł pojąć, zkąd się jego żonie wzięła 
ta  polszczyzna? Z kąd  się to wzięło, że jego w łasna 
krew , jego córka, rnein Milchen, nie mogła, czy nie 
chciała nigdy nauczyć się po niemiecku, i lekcew aże­
nie swoje dla panującej narodowości posuwała tak  da­
leko, że język  M etteru icha i K riega, język  yerorduun- 
gów i protokułów  nazyw ała... ach, włosy mi s ta ją  na 
głowie, ja k  go nazywała! Sam byłem świadkiem, gdy 
c. k. becyrksforszteher w Capowicach na zapytanie 
swoje, czy już nakryto  do stołu, otrzym ał odpowiedź: 
E t, niech ta tk o  nie mówi do mnie tym  baranim języ ­
kiem!
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Przynajm niej ja  nie byłem urzędow ą figurą 
i M ilcia nie m ogła przedem ną skompromitować pana 
P retz litsc lika . A le raz w ydarzył się w Capowicach 
wypadek okropny, straszniejszy od klęski pod Konig- 
g ra tz , od koronacyi w Peszcie, od usunięcia p. W ol- 
fa h rta  z Złoczowa, jednem  słowem —• straszny . P an  
P recliczek  w rok potem jeszcze bez oglądania się na 
w szystkie strony i bez dreszczu w kościach nie mógł 
opowiadać o tern naw et najściślejszem u swemu przy 
jacielowi. Rzecz m iała się tak:

Jeg o  E k sce len cy a , rzeczyw isty  ta jn y  radca 
i szambelan J .  c. k. Ap. Mości, jenerał-fe ldm arszałek- 
poruczuik lir. M ensdorff Pouilly, nam iestnik i t. d., 
przejeżdżając do Kołomyi, Zaleszczyk czy Tarnopola, 
raczy ł zatrzym ać się przez całą godzinę w Capowi- 
cacli, gdzie zebrali się byli różni reprezentanci 
różnych większych, m niejszych i żadnych posiad ło­
ści , dla złożenia winnego hołdu J .  Ekscelencyi. 
P an  Jak ó b  B ykow ski, herbu  K oźlerog i, w naj- 
pyszniejszym  swoim kontuszu i litym  pasie, szlachcic 
m ierzący (i stóp wysokości i 28 stóp peryferyj, okaza­
łą  postawrą swoją zw rócił na siebie uwagę Jego  Eksce- 
l#ncyi, k tó ry  raczy ł zapytać go w sposób najg rzecz­
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niejszy, co tam  słychać w okolicy? P an  Jak ó k , choć 
n ietęgi Niemiec, zdobył się przecież na tyle, że, ob- 
cierając pot z czoła wy sapał z siebie:— Schlecht, kaiser­
liche E xze llenz  — K artoffel sich nicht gehören, Heu 
pfutsch, alles Mości dobrodzieju pfutsch, grosse Steuer 
Mości Dobrodzieju!

Poczem Jeg o  Ekscelencya raczył zaśmiać się 
i kiwnąć łaskaw ie ię k ą  zgromadzonym  rep rezen tan ­
tom powiatu, a sam udał się na pierw sze p iętro  gm a­
chu becyrkow ego dla zw iedzenia kancełary i pana n a ­
czelnika. Jeg o  E kscelencya raczy ł iść naprzód, za 
nim ad ju tan t, a za tym  dopiero p. P recliczek, k tó ry  
w idział wprawdzie, że Jeg o  Ekscelencya, wszedłszy 
na k u ry ta rz , o tw iera niewłaściwe drzwi, ale w służbi- 
s te j pokorze nieśm iał robić żadnych uw ag tak  wyso­
kiemu przełożonemu. Z darzy ło  się tedy, iż c. k. t a j ­
ny radca i szambelan za jrzał najprzód do kuchni 
i przekonał się naocznie, że p. P recliczkow a przy­
rządzała tego dnia na obiad barszcz z uszkami, p iero­
gi z serem  i inne przysm aczki. A d ju tan t nadmienił, 
że to nie te  drzwi, Jeg o  E kscelencya otw orzył przeto 
d ru g ie—ale i te  nie prow adziły  do kancełaryi, lecz do
Wybór Pism .. Tygodniowy bezpłatny dodatek do ..Gazety Polskiej“ 3
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bawialnego pokoju, gdzie fatalnym  i nigdy nieodżało­
wanym zbiegiem okoliczności siedziała na kanapie 
panna E w elina Precliczków na, za ję ta  czytaniem  — 
D ziennika Literackiego'. N a widok mężczyzny ze zło­
tym  kołnierzem  i z czerwonemi lampasami na panta- 
lionacb, pow stała i zarum ieniła się, a choć m iała na 
sobie tylko bardzo skromną, perkalikow ą sukienkę, 
w yglądała dalibóg piękniej niż pan Jak ó b  Bykow ski 
w granatow ym  kontuszu z karm azynowem i wylotam i 
i w sutym , antenackim  pasie, z rycerskim  węzłem na 
sarmackim  brzuchu. Jeg o  Ekscelencya zatrzym ał się 
chwilkę w drzw iach i raczy ł być praw ie tak  g rze­
cznym, jakgdyby  był jeszcze ambasadorem u dworu 
petersburskiego, a nie kom endantem stanu  oblężenia 
w G alicyi. Uśm iechnął się tedy i rzekł: Das ist 
war scheinlieh Ihre Tochter, H err Pretzlitscheckl P an  n a ­
czelnik ukłonił się do samej ziemi. — Hübsch mein  
Fräulein, Sie beschäftigen sich wohl viel m it Lektiirel — 
Do usług pana dobrodzieja, odpowiedziała M ilcia( 
z przynależnym  dygiem. Jeg o  E kscelencya zam knął 
drzwi i, zw racając się nakoniec ku kancelaryi, m ru­
knął dobrodusznie pod nosem: Merkwürdig ... Diese Po­
len mit ihren Pantoprotschejul
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Pan Precliczek był blady jak  ściana i w yjąk i- 
w ał jak ieś  tłóm aczenia, k tó rych  Ekscelencya nie s ły ­
szał i k tó re  by ły  całkiem  zbyteczne, bo Jeg o  E ksce­
lencya, jakko lw iek  słynny swojego czasu am basador 
i wojownik, nie był przecież Herodem. A le panu 
Precliczkow i zdawało się, że suspensya, kajdany, K u f­
stein  i szubienica były najm niejszą k a rą  dla ojca, k tó ­
ry  śmiał mieć tak ą  córkę. Córkę, k tó ra  mówiła: „Do 
usług pana D obrodzieja“, będąc córką c. k. naczelni­
ka powiatu, W enzla Precliczka, podczas gdy gruby, 
karm azynow y szlachcic po trafił przecież wygłosić lo ­
ja ln e  słowa: Schlecht, kaiserliche E xzellenz ■— Kartoffel 
sich nicht geborenl Córkę, k tó ra  śm iała czytać, i czy­
tać  ta k ą  revolutionäre Brandschrift, jak  D zienn ik  L i ­
teracki, podczas gdy Jeg o  E kscelencya sam m awiał 
nieraz, że od czasu ja k  był kadetem , nie czy tał żadnej 
książki! Czytanie je s t zgubą i zag ładą wszelkiej lo­
jalności. Pan Precliczek odchorował to nieszczęście 
przez cały tydzień. B arszcz z uszkami i p.erogi z se­
rem nie mogły mu wyjść na dobre po tak ie j k a ta s tro ­

f ie ,  zresztą  cierpiał i bez tego na jak ieś „kwasy >v żo­
łą d k u “, ja k  m awiał.

Poczciwa publiczność powiatu eapowickiego tłś  -
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m aczyła sobie tę  chorobę p. fo rsztehera na swój sp o ­
sób. N asza publiczność, a mianowicie je j część „za­
cna, św iatła  i n iezależna“, ja k  m awiał ś. p. Głos, ma 
dar widzenia w różowem św ietle wszystkiego, naw et 
stanu oblężenia. A już u wysoko postawionych figur 
to upatrujem y zawsze jak ieś przym ioty nadzwyczajne, 
ja k ą ś  szczególną dla nas względność. W szak  są tacy, 
co w ierzą, że p. G iskra je s t w gruncie niezłym P o la ­
kiem. Rozgłoszono tedy, że Jego  E ksceleucya „przy­
siad ł“, to  je s t właściwie, raczy ł „przysiąść“ mocno 
fo rsz tehera  za różne „sekatu ry“, których tenże do­
puszczał się w powiecie, a mianowicie za pociąga­
nie J W . Capowickiego, najlsjaln iejszego człowieka 
w świecie, do protokułów, i za niesłychane rewizye, 
jak ie  odbywały się w domu państw a K uderkiew iczów  
w G łęboczyskach, choć zawsze bez najm niejszego 
sku tku . To tedy  miało tak  zirytow ać p. forsztehera, 
że aż się rozchorował. Pow tarzano to sobie w powie­
cie i wielbiono Jeg o  E kscelencyę niemało.. Jesteśm y 
poczciwym narodem, zawsze praw ie zadowolonym.

Powiedziałem, że rew izye w domu pp. K u d e r­
kiewiczów były  zawsze bez skutku. T ak samo dzia­
ło się i z innemi czynnościami urzędowumi, k tóre
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przedsiębrał p. forszteher. M artw iło go to niemniej 
mocno, ja k  powyżej opisane zajście jego Milci z lir. 
M ensdorffem — a gniew.; o> go, że nie w iedział kogo 
pociągać do odpowiedzialności za ciągłe nieudaw anie 
•się najsprytniejszych jego kombinacyi „państwowo- 
policyjnych?“

Z  powodu zajścia z M ilcią, w ypraw ił p rzynaj­
mniej scenę p. P reliczkow ej, i to go trochę pocieszy- 
szyło. A pan Precliczek umiał, w razie potrzeby, 
u trzym ać w domu karność tak ą , jak  w becyrku m ię­
dzy kancelistam i, dyurnistam i i am tsdieneram i.—iE m - 
melkreutzdonnerwettersacramenthrucifixnochamall T ak  
zaczynały  się zw ykle łagodne jego napom nienia m ał­
żeńskie. Poczem następow ało rzucanie różnych d ro ­
biazgów, ja k  np. doniczek z kw iatam i, półmisków itp., 
a oczyściwszy zapomocą tej podręcznej a r ty le ry i plac 
boju, pan forsztecher u zb ra ja ł się w cybuch lub p a­
ckę na muchy i, uganiając po pokoju, pow tarzał swo­
je  quos egol ścianom i piecowi — bo juści p. forsztehe- 
row a i M ilcia m iały na ty le  strateg icznego talen tu , by 
sobie zabezpieczyć odw rót podczas takiego pierw sze­
go wybuchu germ ańskiej fu ry i-— rabies teutónica, jak  
ją  nazyw ają.
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Później p. forszteherow a um iała zaw sze p rz e ­
chylić szalę zw ycięztw a bodaj trochę na swoją stronę 
— w szak zostaw ał je j środek, z tak  niezawodnym 
skutkiem  prak tykow any  przez w szystkie żony, m ają­
ce niespokojnych mężów!

P. fo rsz teher mógł zam knąć cały pow iat do ko ­
zy, ale ona mogła wygłodzić p. fo rsz tehera. M ogła 
mu dać kaw ę, w k tó re j była połowa cykoryi, i do te ­
go z warzoną śm ietankę. M ogła mu dać na obiad ma- 
małygę, a jeszcze żaden Czech nie w ytrzym ał mama- 
łygi. Z resz tą  p. forszteher miał jedną, bardzo słabą 
stronę, a tą  były  jego „kw asy w żołądku.“

K ażdy wielki człowiek ma tak ą  słabość. W ła ­
dysław  W aza bał się jab łek , B ayard  bał się strzelby, 
P io tr W ielk i bał się iść przez most, p. Precliczek bał 
się swoich „kw asów .“

P an i forsztelierow a potrzebow ała tylko, złoży­
wszy ręce, powiedzieć: — A ch, ja k  ty  dziś źle w yglą­
dasz, jak iś  ty  blady! a p. fo rsz teher bladł zaraz n a ­
praw dę i jęczał: D as sind schon tviecler meine verflu­
chten Säueren in  Magen. I  przez cały dzień dał się 
prowadzić, ja k  dziecko, M ilcia m ogła sobie czytać
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D zienn ik  Literacki, mogła sobie jechać do G łęboczysk 
do p aństw a K uderkiew iczów , gdy po nią panny p rz y ­
słały  powóz, p. forszteherow a mogła przyjm ować 
i odwiedzać, kogo się jej podobało. T ak  tedy, p rzy ­
najm niej w drobnych szczygółach codziennego życia, 
kobiety mogły się rządzić według swego upodobania, 
— w wielkich kw esty  ach politycznych, urzędowych 
i fam ilijnych p. P recliczek w ykonyw ał natom iast abso­
lutną władzę, ograniczoną ty lko przez votum consula- 
twurn Dudia i jego zacnej rodziny.

U m iały jednak  kobiety obchodzić nieraz władzę 
pana fo rsz tehera  i w tak ich  ważnych rzeczach, choć 
p. forszteher nigdy nie domyślał się tego i gniew ał 
się tern mocniej, ja k  już wyżej wspomniałem, ty lko  
gniew ał się w kancelaryi, a nie w domu. I  tak , w pa­
m iętnym r. 1863 i 1864 udało się n ieraz niestrudzo- 
dzonym zabiegom p. forsztehera i innych urzędników  
powiatowych nachw ytać k ilka  tuzinów tych niebez­
piecznych indywiduów, k tó re  snuły się po k raju , ja k -  
gdyby § 66 nie egzystow ał w kodeksie karnym . Gdy 
już koza pow iatow a była aż do pęknięcia naładow aną 
zaburzycielam i spokojności publicznej, gdy drzw i by- ’ 
ły  zaryglow ane i pczam ykane na pięć kłódek, p. for­
szteher pisał ra p o rt do cyrkułu  i k ład ł się spać, an ty ­
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cypując w słodkich m arzeniach przyjem ność „ciągnie­
n ia“ protokuła z tych strasznych  zbrodniarzy. A le 
rano, nim jeszcze die Onddige przyniosła mu do łóżka 
kaw ę i zapew nienie, że na dziś nie potrzebuje się oba­
wiać niczego od swoich „kw asów “ w żołądku — 
wchodził z niezm iernie rzadką miną pan Newełyczko, 
poufny dyurn ista  p. forsztehera, i oznajm iał mu, że 
drzw i od kozy są mocno zaryglow ane, kłódki n ietkn ię­
te  a rap o rt gotów  do w ysyłania na pocztę, ty lk o —in- 
surgentów  gdzieś niema. Przew racano- całe Capo- 
wice do góry  nogami, aresztow ano w szystkich p rz e ­
chodniów i przejezdnych, grożono urzędnikom suspen- 
zyą, amtsdienerom krym inałem , uskuteczniano cza­
sem te  groźby, ale iusurgentów  już nie odszukano! 
Pow tarzało  się to bardzo często, a p. becyrksforszte- 
h e r nie domyślił się ani razu, ż ę c i  złoczyńcy znajdo­
wali się na jego strychu, zakw aterow ani przez p. for- 
szteherow ą i Milcię, że pili tam  jego kaw ę, palili jego 
sehw arz-dreikonig, czasem naw et z w łasnych jego fa­
jek , i o zgrozo! przebierali się czasem we w łasną jego, 
najsekretn iejszą bieliznę!

Czasem znowu, gdy o szóstej zrana cała urzę- - 
dowa ekspedycya, z żandarmami, z wojskiem i k a jd a ­
nami w kieszeni w yjeżdżała do Głęboczysk, albo do
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M ałostawic, albo jeszcze gdzieindziej, w celu zrobie­
nia najściślejszej rew izyi w tam tejszych dworach, 
i kiedy o szóstej wieczór cały ten  ap a ra t państwowo- 
policyjny przywożono napow rót do Capowic, bez ża ­
dnego połowu: ani forszteher, ani n ik t w świecie nie 
domyślał się, że poprzedniej nocy mały żydek capo- 
wicki, Szlojma, odbył już był tę  sarnę, drogę, z k a r ­
teczkę, w ystosow anę do W . pani K uderkiew iczow ej, 
albo do pani B zikowskiej tej treści: „ Jeże li P an i 
D obrodziejka ma jeszcze na sprzedaż to masło, o któ  
rem  mówiłyśmy w niedzielę, to proszę mi je  przysłać 
ju tro  rano o 6-tej. Z-uszanow aniem “ i t. d. Jed en  
ty lko  Szlojma uważał, że zw ykle rew izye obierały so­
bie tę  sarnę drogę do w yiazdu, k tó rę  on w racał — ale 
Szlojma z natu ry  był małomównym i miał inne je ­
szcze powody do milczenia.

T ak  to i najw ięksi politycy nie mogę być pewni, 
czy plany ich nie będę pokrzyżowane przez najbliżej 
nich stojęce osoby. Czy Napoleon I I I  może wiedzieć, 
ażali E ugenia nie miesza mu czasem jego szyków? 
P an  Preciiczek, mimo swoich kwasów w żołądku, był 
w ielkim  politykiem , a nie w iedział tego przecie; a n a ­
w et pani asysten tow a nie dom yślała się nigdy is to tn e­
go stanu  rzeczy. Później dopiero, ku wielkiemu poru­
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szeniu opinii publicznej w Capowicach, wyszły na jaw  
różne scysye, m ające n iejaki zw iązek z powyżej do­
tkniętym  antagonizmem i z bohaterką niniejszej po­
wieści.

O bohaterce tej mówiliśmy dotychczas trochę za- 
mało, poświęcimy je j tedy rozdział następujący.



ROZDZIAŁ III,

który je s t w części bardzo sentymentalny, a w części tra­
ktuje o różnych kwestyaeh finansowych, adm inistracyj­

nych, gminnych i głodowo-komisyjnych.

N a całym obszarze capowickiego powiatu, obej­
mującym 36 gmin i ty leż obszarów dworskich, w li­
czbie ludności, zaliczanej pospolicie do kategory i 
„sz lach ty “ i „in teligencyi“ , znajdow ało się 47 panien 
na wydaniu, k tó ra  to cyfra  nie obejmuje jednakow oż 
dorosłych córek księży obrządku unickiego i oficyali- 
stów  pryw atnych  poniżej godności rządcy lub pleni­
potenta, ani też tych  panien, k tó re  dłużej niż od la t 
25 ciu figurow ały w spisach ludności jako  kandydatk i
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do św iętego stanu  m ałżeńskiego .. Oprócz tego żyły 
na tejże przestrzeni jeszcze cz tery  wdowy, także b ę ­
dące na wydaniu. Ze strony więc płci pięknej, na 
w ypadek jak iego  pospolitego ruszenia, którego celem 
byłoby ożenienie, a respective zamążpójście całego ro ­
dzaju ludzkiego, kon tyngen t byłby wynosił 8 i pół na 
milę kw adratow ą, bo pow iat capowicki miał sześć mil 
kw adr, obszaru. N ierów nie mniej korzystnym  dla 
celów takiego idealnego pospolitego ruszenia był s to ­
sunek liczebny popisowych płci męskiej. M iędzy 
„sz lach tą“ było dwóch wdowców, trzech starych  
i dwóch młodych kaw alerów , między „ in te ligencyą“ 
trzech  kaw alerów , razem 10, czyli 1% na milę kw a­
dratow ą geograficzną. P rzypadało  tedy  na 1 kan ­
dydata  57io kandydatek, a na jedną kandydatkę 10/51 
kaudydata, czyli mniejwięcej jedna p ią ta  część pana 
młodego, co 'w ydać się musi jeszcze bardzo niedosta- 
tecznem, jeżeli rozważymy, że jeden  z kaw alerów , 
p. m agister fa m a cy i, P igulski, ap tekarz w Capowi- 
cacli, m iał tylko cztery  stopy i dwa cale długości.

C yfry te, zupełnie autentyczne i oparte na urzę­
dowych w ykazach, nie m ają wpraw dzie bezpośre­
dniego zw iązku z dziejami osób, wchodzących w nj-
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niejsze opowiadanie, ale spodziewam się, że będą one 
świadczyć wymownie o gruntow nych i sumiennych 
studyacli, k tóre przedsięw ziął autor, nim przystąp ił 
do napisania tej ze wszechmiar w iarygodnej pow ie­
ści. Pośrednio zaś mogą one być uważane jako  m a­
tem atyczny dowód wysokich zalet, czarujących 
wdzięków i innych niezrów nanych przymiotów serca, 
ciała i duszy bohaterki, k tó re j imię w raz z niniejszem  
arcydziełem  kunsztu  powieściopisarskiego przejdzie 
do najpóźniejszej potomności. Bo jakim że aniołem 
piękności i dobroci musiała być panna Em ilia; pomyśl 
to sobie, szanowny czy te ln ik u —skoro pomiędzy 47-iu 
starszych i młodszych, jasno i czarnowłosych, szczu­
płych i pulchnych, słusznych i drobnych, posażnych 
i nieposażnych innych aniołów w ybrał ją  sobie na bo­
haterkę powieści tak  znakom ity autor, jakim  ja  będę 
niezawodnie, byłem tylko znalazł redakcyę tak  uprzej­
mą, k tó raby  mi pozwoliła umieścić w szpaltach sw o­
ich napisaną przezem nie k ry ty k ę  moich w łasnych 
dzieł i zwrócić uwagę czytającej publiczności na to, 
że dz;eła te  należą do najcelniejszych płodów l i te r a ­
tu ry  ojczystej i że powinny być czemprędzej przeło­
żone na język np. serbski? Dziś bowiem autorow ie 
uie powodują się już tą  fałszyw ą skromnością, k tó ra
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im daw niej zabran iała  chw alić w łasne utw ory. N ie­
dawno pewien poeta liryczny ogłosił św iatu  z jaw ie­
nie się tom ika swoich w ierszy tem i słowy, że „oto 
mamy znowu świeży zbiór piosnek naszego młodego 
skow ronka N. N .“ J e s t  to już wielki postęp —■ cho­
ciaż nie wiem, dlaczego przez resz tk ę  niepotrzebnej 
skromności młody wieszcz nie porów nał się do w ię­
kszego jakiego ptaszka, ot tak  do dudka, albo g a­
wrona?

A le porzućmy te  lite rack ie  gaw ędy, k tórem i 
czytelnicy gaze t m ają dość sposobności przesycić się, 
zw ażywszy, że panowie dziennikarze i literaci n a j­
chętniej i najwięcej piszą te raz  o sobie samych. W ra ­
cajmy do naszej bohaterki i do je j anielskich przy­
miotów. S tarajm y się przedstaw ić ją  tak , by każdy 
z samego opowiadania musiał się w niej zakochać, 
jeże li ma w swojem sercu miejsce na uczucie tak  nie- 
u ty lita rn e , ja k  miłość. T ak  je s t moje panie, utyli- 
taryzm  to w yrugow ał z serca męż zyzn w szelką zdol­
ność kochania was w szystkich w razie, gdy nie m a­
cie posagu; u ty litaryzm  zagłuszył w szystkie szlache­
tne uczucia, w ie rz a jc ie ^ i, i przyłączcie się do opozy- 
cyi. Nie pozwalajcie mężom, synom, braciom i ko-
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chankom waszym brać udziału w fakelcugaeh dla lir. 
Gołuchowskiego, ani też podpisywać adresów  do te ­
go rep rezen tan ta  u ty litaryzm u i innych pomniejszych 
bezbożności. Temi dniami zw ołany będzie w M ości­
skach m ityng starych  panien, k tó ry  uchwali rezolu- 
cy§, potępiający w najostrzejszych w yrazach byłego 
nam iestnika i całą delegacyę polską za kierow anie 
si§ utylitarnem i względami; podpiszcie się w szystkie 
na tej rezolucyi i dajcie ją  wydrukow ać w jakim  
organie opozycyjnym, jako  głośny p ro test przeciw  po­
gwałceniu najśw iętszych uczuć, praw  itd.

Panna Em ilia m iała duże oczy, pełne wyrazu, 
k tó re  musiałyby oczarować naw et naju ty lita rn ie jsze- 
go z u ty lita rn y ch  naszych delegatów  i spowodować . . 
go do głosowania za wnioskiem Smolki. Było w nich 
ty le  serca i ty le  rozumu, że możnaby było obdzielić 
całą R adę miej ską pewnego stołecznego m iasta temi 
przymiotam i, a jeszczeby się było zostało coś i dla 
niej samej. Było w nich więcej ognia, niż w najsiar- 
czystszej mowie pana Tadeusza Bomanowicza, k tó ry  
je s t bardzo przystojnym  młodzieńcem, redagującym  
D ziennik Lwowski, i którego, kochane czytelniczki,' 
polecam jaknajusiln iej waszym względom już z tego
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jednego powodu, iż nienawidzi wszelkiego u ty lita ry - 
zmu. Było w nich—ach było w tych  oczach wiele 
jeszcze innych rzeczy, przedziw nie uroczych i za ­
chwycających, koloru zaś były piwnego. Dodajm y 
do tych  oczu ciemne brw i i rzęsy, ciemne włosy, r e ­
gularne ry sy  tw arzy , płeć niezbyt śniadą, w zrost s ię ­
gający sześciu cali nad poziom czupryny wspomnianego 
powyżej m agistra  farm acyi, p^ P igulskiego, i tuszę, 
k tó re j w iększe w ypełnienie byłoby już nadm iarem  
tego rodzaju wdzięków — a oto mamy dokładniejszy 
rysopis córki p. naczelnika powiatowego w Capowi- 
cach, niż go zaw ierała jej k a r ta  legitym acyjna, opa­
trzona jednoreńskow ym  stemplem i podpisem kocha­
nego papy. K ażdy  pojmie bo wiem, że naczelny stróż 
porządku i bezpieczeństwa publicznego w powiecie 
C l  po wieki in nie mógłby był pozwolić, aby córka jego 
nie była zaopatrzoną w dokument, tak  niezbędny k a ­
żdemu spokojnemu obywatelowi i każdej -spokojnej 
obywatelce. P. Precliczek, gdyby był sam siebie 
przydybał gdzie bez k a r ty  ligitym aćyjnej, byłby się 
kazał bez litości odstawić na miejsce urodzenia, w ce­
la  zbadania identyczności swojej osoby.

Z zew nętrznej strony  poznaliśmy tedy  pannę
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Em ilią jako bardzo piękną, i dość słuszną szatynkę, 
w k tórej powinienby się kochać cały rodzaj męski, 
gdyby się już nie kochał w różnych arty stkach  d ra ­
m atycznych i różnych akcyach, to spadających, to 
znowu idących w górę. Go do w ew nętrznych p rzy ­
miotów, piękna ta  główka, ujęta w ciemne warkocze, 
zaw ierała oprócz należytego zapasu niezapomnianej 
jeszcze szw ajcarsko-lw ow skiej francusczyzny i in ­
nych elementów przyzw oitego wychowania kobiecego, 
wszystko to, co się p rz ezk ilk a la tzacze rp ać  dało z w y­
pożyczalni książek i z tego archiw u wschodnio-gali- 
cyjskiej piśmienności, k tó re  nazywam y Dziennikiem  
Literackim . Było tam  tedy  trochę Sue’go, Dum as a, 
B u lw e ra  i Sand’a, daleko więcej Korzeniow skiego 
i K raszew skiego, bardzo wiele M ickiewicza, a coś 
trochę Słowackiego, nieco rzeczyw istej wiedzy i n ie­
zmiernie wiele pięknych rojeń, snów, zachw ytów —je- 
dnem słowem, cały arsenał polskiej poezyi, i cała 
skarbnica dobrych i szlachetnych pojęć. J e s t  to mo­
że najszczęśliwsze umeblowanie w nętrza ta k  pięknej 
główki, o jakiem  m arzyć można w naszych czasach. 
Trochę więcej poezyi, a będzie chorobliwa egzaliacya; 
trochę więcej nauki, a będzie nieznośna, zarozum iała

W ybór Pism . Tygodniow y dodatek bezpłatny do „Gazety Polskiej.“ ^
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półuczoność; trochę mniej jednego i drugiego, a bę­
dzie egoizm, modna próżność. R ad jestem  bardzo, że v 
pod tym  względem mogę bohaterkę moją postawić j a ­
ko wzór godny naśladow ania, i powinszuję z serca 
pensyonatowi, k tó ry  dla elew ek swoich potrafi wypo- 
środkow ać wychowanie tak ie , jak ie  sobie dała panna 
E m ilia sam a—bo, poduczywszy się w jednym  z tych 
zakładów  znanej ilości nieuniknionej francusczyzny 
i „fortepianu“, kszta łc iła  się dalej sama, czy ta jąc  po- 
prostu  to, co się jej podobało i wrodzonym instynktem  
oddzielając co dobre, od złego, co prawdziwe, od 
chorobliwie wybujałego.

Od głow y powinienbym przejść do serca, jako  
do siedziby najw ażniejszych przymiotów, którem i b ły ­
szczeć powinna każda bohaterka w powieści, dram a­
cie i w życiu. Powinna kochać Boga, rodziców, o j­
czyznę, w szystkich bliźnich, w szystkie kw iatk i 
i zw ierzęta domowe, wschód i zachód słońca, zieloność 
m ajową, śpiew słowika i jeszcze wiele innych rzeczy, 
a za w ybranym  swego serca powinna tęsknić aż do 
schudnięcia, być gotow ą do w szystkich ofiar dla n ie­
go i—jeżeli rzecz dzieje się w ksią- ce—powinna dla 
przykładu  i zachęcenia swoich rów ieśniczek ponieść



rzeczywiście n iek tóre w ielkie ofiary, w ylać całe mo­
rze łez i pozostać w ierną wśród najw iększych prze­
ciwieństw . W życia dzieje się to czasem trochę ina­
czej. Lecz tak a  to już p rzyw ara  nasza ludzka, że 
ani nie zachowujemy dyety, ani nie gospodarujem y, 
ani też  kocham y się podług tego, jak  przepisują 
w książkach, ale każdy po swojemu. Ten czy ta  H u- 
felanda i je  pod wieczór wieprzową pieczeń z kw a­
śną kapustą, tam ten studyuje L iebiga i nawozi co 
roku 20 morgów pola 30-ma furam i zbutw iałej słomy, 
a  jeszcze inny rozczula się nad „In try g ą  i m iłością“, 
a  porzuca w ierną Ludw ikę dla posażnej Eulalii. Z a i­
ste, niew artoby pisać książek dla tak  niepopraw ne­
go pokolenia, gdyby wśród tego pokolenia nie było 
i was, szanowni czytelnicy, i jeszcze szanowniejsi na­
bywcy tej powieści. D la was tedy  i dla nikogo w ię­
cej opowiem, ja k  panna Em ilia kochała i kogo, ja k  
p łak a ła  i ja k  długo, do jak ich  nakoniec ofiar była 
gotową — ale opowiem to w szystko swojego czasu 
i na swojem miejscu, w następujących rozdziałach. 
N a teraz, nie mogę wam o je j  sercu powiedzieć nic 
więcej, ja k  tylko to, żeby ło  to najlepsze serce w Ca- 
powicach i w całym capowickim powiecie, gdzie biło 
20,000 serc po kilkadziesiąt razy  na minutę.
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A le n iety lko  głowę i serce ma każdy człowiek, 
ma on jeszcze i kieszeń. Bozum daje bardzo m ałe 
dywidendy, a miłość w niskiej cłiałupeczce ma być 
w praw dzie nader słodką, rzeczą, lecz musi w ydarzać 
się albo w lecie, albo w zimie, gdy zapalono w piecu 
—inaczej boski ten  płomień bynajm niej nie wyłącza 
chłodu. N ie je s t to moje zdanie, broń Boże, ja  uczy­
łem się miłości z książek i wiem, że powinna w y trzy ­
mać w szystkie próby i w szystkie dolegliwości m oral­
ne i fizyczne, ale u ty lita rn a  większość galicy jska ma 
inne, praktyczniejsze przekonanie. Dopóki w ięc 
w iernie sto jąc przy sztandarze opozycyjnym, nie n a ­
wrócimy tej większości na lepszą drogę, musimy się 
rachow ać z jej słabościami. Oheiałbym, ażeby w ię­
kszość zakochała się w mojej bohaterce, bo to wzmo­
że in teres, jak i może obudzić moja powieść. Zrobię 
ted y  koncesyę sprośnemu utylitaryzm ow i i powiem, 
że panna Em ilia, ja k  na forszteherów nę, by ła  n ie ty l­
ko piękną, rozumną i dobrą, ale i posażną panienką.

P an  W encel P recliczek , oprócz granatow ego 
frak a  i starego  cylindra, nie wyniósł ze ściślejszej 
swojej ojczyzny żadnego innego m ajątku. N ie w ygrał 
nigdy na ioteryi, nie wziął żadnej sukcesyi i w ydaw ał



rocznie praw ie tyle, ile pobierał z kasy ty tu łem  pen- 
syi. Mimo to, przyznaw ał się czasem, że udało mu się 
zaoszczędzić m ałą sumkę, a według dokładnych infor- 
macyi, których można było zasięgnąć u żydków w Ca- 
powicach, m ała ta  sumka wynosiła około 60,000 złr. 
Spodziewam się, że jedynaczka jego w yda się teraz  
każdemu daleko piękniejszą, rozum niejszą i lepszą 
N aw et b ry lan t wydaje się lepiej w pięknej złotej 
oprawie.

Zapew ne ciekawość publiczna, mile do tkn ięta  tą  
wiadomością, zechce postaw ić pytanie: jakim  też szcze­
gólnym okolicznościom pan P recliczek zaw dzięczał tak  
kw itnący stan  swoich in teresów  m ateryalnych? Mój 
Boże! Co ludziom do tego? M an muss leben und  leben 
lassenl To było zasadą pana forsztehera, a zasada ta  
niosła daleko więcej procentu, niż w szystkie zasady 
dem okratyczne, w raz z p renum eratą  na dzienniki, tych 
ostatn ich  zasad broniące. P an  forszteher pozw alał żyć 
wszystkim  ludziom, z w yjątkiem  tych, k tó rzy  byli po­
litycznie podejrzani—a ci zw ykle nie m ają pieniędzy. 
Nawzajem , ludzie niepodejrzeni daw ali żyć p. forszte- 
herowi, k tó ry  był oraz najw yższą sądową w ładzą 
w powiecie capowickim, i rządził i sądził podejrzą-



— 54 —

nych i niepodejrzanych. N ajp ierw  tedy  pam iętajm y, 
że sknerstw o hr. B elcredego dopiero 1866 roku w y­
znaczyło pewne pauszale roczne na drobne w ydatki 
urzędów powiatowych, ale przez dziesięć la t  poprzed­
nich w ydatk i te  ponosił skarb  państw a, z większem u- 
względnieniem potrzeb wszechobecnej adm inistracyi, 
niż krzyków  ze strony  m alkontentów , żalących się na 
wysokie podatki. Oprócz kosztów  oświetlenia, ogrza­
nia, bielenia i m ycia gmachu urzędowego, oprócz a t r a ­
m entu, laku, szpagatu i papieru, i t. d., i t. d., były 
jeszcze komisye sądowe i polityczne, k tó re  musiały 
zw iedzać bardzo często w szystkie gm iny pow iatu ca- 
powickiego. Nic słuszniejszego, ja k  to, że w ynagra­
dzano urzędników sowitemi dyetam i za trudy , pono­
szone przy tak ich  sposobnościach. T eraz nie jeżdżą 
już komisye tak  często, ale w owych czasach, pan 
forszteher sam robił po k ilka  tysięcy  mil na rok, 
wzdłuż, wszerz i naokoło swego powiatu. Potem , były 
spraw y różnego rodzaju— wiadomo, że włościanie nasi 
lgną do w ładzy i tu rb u ją  ją  ciągle różnemi in te re sa ­
mi, to reklam acyam i w celu uwolnienia synów od w oj­
ska, to skargam i na wójtów, na dw ory i t. p. P rzy tem  
nie zna ją  praw  i przepisów, potrzeba im w szystko 
objaśnić. Objaśnień tak ich  udzielał pan forszteher



Talbo sam osobiście, albo przez D udia, a ludek, przeję­
ty  wdzięcznością, w yrażał tę  wdzięczność ja k  mógł 
i umiał. D ale], znajdowało się w powiecie paru  zru j­
nowanych obywateli ziemskich, k tó rzy  często-potrze­
bowali pieniędzy. Pożyczyć łatwo, ale odebrać t r u ­
dno,—Dudio udaw ał się tedy  nieraz do p. forsz tehera 
z prośbę, by pomógł wyegzekw ow ać tę  i owę sumkę. 
P an  forszteher pomógł mu, ale oba wiajęc się, by D u ­
dio przez dobre swoje serce nie naraził się kiedy na 
wielkie s tra ty , zaproponował mu, aby nie ryzykow ał 
zawsze swojej krw i, swojego ciężko zapracowanego 
grosza u tych utracyuszów  polskich, ale aby użył 
w tym  celu paru tysięczków , k tó re uciułał był pan 
forszteher. Dudio uczynił to i przyznał się potem pa­
nu forszteherowi, że je s t  wiele jeszcze dobrych stron 
u tych  Polaków, bo za 2,000 gotówkę, dali mu, z czy­
stej i nieprzymuszonej wdzięczności, weksle opiewaję- 
ce na 5,000. Dudio ze swej strony był zacnym i rz e ­
telnym  człowiekiem i przypuścił pana forsztehera do 
odpowiedniej części zysku. W eksle po upływie term i­
nu wyegzekwow ane były z większym pośpiechem i z 
większę energię, niżby się kto  był spodziewał tego po 
okrzyczanej procedurze au stry ack ie j—ale praw da, że 
pan forszteher miał słabość dla D udia i sam bardzo
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gorliw ie zajm ował się jego interesam i. N ieraz, nim 
wysokie eraryum  za pośrednictw em  pana forsztehera 
zdołało zasekw estrow ać jaką, s te rtę  zboża za zaległe 
podatki, już s te r ta  była zasekw estrow aną, wymłóconą 
i zlicytow aną na rzecz Dndia, w drodze egzekucyi 
wekslowej. Tym  sposobem mnożyły się tysiączki pana 
forsztehera w te j samej proporcyi, w jak iej w zrastało  
przerażające minus w m ajątkach  owych szlachciców.

N astępnie Dudio odkry ł okoliczność, k tó ra  na­
stręczyła panu Prec.iczkow i nieocenioną sposobność 
objaw ienia życzliwości dla , tego biednego ludu w iej­
skiego, na którego bark i większość sejmowa, ja k  mó­
w ią n iek tóre dzienniki, zw ala w szystkie ciężary. Oto 
podczas wojny krym skiej, gdy rozpisano „dobrowolną 
pożyczkę narodow ą“, pospędzano w szystkich wójtów 
i deputatów  gm innych do Capowic, i kazano im tam 
subskrybow ać w imieniu gmin na tę  patryo tyczuą po­
życzkę. Tym  sposobem, każdy z członków gminy sta ł 
się o pewną ilość guldenów uboższym, ale każda gmi­
na posiadała natom iast pew ną ilość obligacyi pożycz­
kowych. Dudio p rzedstaw ił panu forszteherowi, że 
ten  głupi lud nie wie, co ma robić z owemi obligacya- 
mi, że często naw et nie obcina kuponów i t. d. P an



forszteher, jako opiekun m ajątków  gminnych, udzielił 
upoważuienia do sprzedaży tych obligacyi, a z drugiej 
s trony zaopatrzył Dudia w ilość banknotów, potrzebny 
do ich nabycia. Lud był tak  uradowany, że obligacye 
1000-reńskowe sprzedaw ał po 100 złr., byle mógł ko­
rzystać  czemprędzej z łaski pana naczelnika i pozbyć 
się papierów, k tórych użytku  nie znał. Tylko w ójt 
w Grłęboczyskach, podbeclitany przez dzierżawcę, pana 
K uderkiew icza, zapoznał korzyść tej operacyi finan­
sowej, ale usunięto go natychm iast i mianowano wój­
tem  innego włościanina, k tó ry  w łaśnie przed kilkoma 
miesiącami powrócił był zeL w o w a, gdzie, przez 0 la t 
m ieszkając u B ryg itek , rozw inął był swoje pojęcia
0 ekonomii politycznej. T ak  więc operacyę ukończono 
szczęśliwie i n ik t nie weźmie za złe p. forszteherow i, 
iż, daw szy ty le  dowodów swej ludzkości, p rzy ją ł po­
tem od Dudia owe obligacye zam iast pożyczonej mu 
przedtem  kw oty, oczywiście z potrąceniem  pewnego 
zysku, bo już to żyd musi koniecznie zyskać na wszy- 
stkiem, naw et na filantropii.

Niemniej filantropijne było postępowanie pana 
forsztehera, gdy zaczęły go dochodzić skargi, iż wójci
1 deputowani poprzepijali gotowe pieniądze, pochodzą­
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ce ze sprzedaży obligacyi. Żadnego nie pociągano do 
odpowiedzialności i, dzięki tej łagodności, cała spraw a 
je s t już dziś zapomnianą, i nikomu nie przychodzi na 
myśl, że gminy w powiecie capowickim posiadały 
kiedyś obligacye „dobrow olnej“ pożyczki z roku 1854.

Najmocniej atoli objaw iła się ta  sama ludzkość 
i dobroduszność pana P rec liczka w tym  roku, w k tó ­
rym  go zasta je  nasza powieść w Capowicach. B y ł to  
ów ciężki przednówek roku 1866 — kom itety głodowe 
rozw ijały wszędzie w ielką czynność; J W . Capowicki, 
niezmordowanie zaję ty  niesieniem pomocy, rozdziela­
niem jęczmienia, żyta i t. d. między potrzebujących, 
zaraz drugiego dnia zachorował z natężenia i w yje­
chał do K arlsbadu; ksiądz Z ając z miłości chrześciań- 
skiej dozwolił, by w piekarni na folw arku, należącym 
do probostw a, gotowano zupę rum fordzką za pienią­
dze, przeznaczone na bezpow rotną zapomogę: a pan 
fo rsz teher w raz z innymi zacnymi obywatelam i i p le - . 
banami grecko-katolickiego obrządku, sam z własnej 
kieszeni w spierał potrzebujących, kupując od nich tę 
nieurodzajną ziemię, k tó ra  daw ała im umrzeć z głodu. 
D la obu stron in teres tak i był nader korzystnym , 
bo np. za 5 złr. można na wsi żyć dwa tygodnie z ca ­



łą  rodziną, jeżeli się kto kontentuje krupnikiem  jęcz­
miennym rano, w południe i wieczór, a mórg pola 
sprzedany za tę  cenę, ani jeden dzień nie mógł n a­
karm ić nikogo, skoro nic się na nim nie urodziło. N ie­
mniej ato li je s t praw dą, że po tej cenie można było 
za parę tysięcy  złotych reńskich  kupić obszar ziemi, 
rów nający się w ielkiej posiadłości tabularnej.

T ak  tedy, dzięki nieposzlakowanej swej rze te l­
ności, gorliwości w pełnieniu obowiązków i ludzkiemu 
usposobieniu, pan Precliczek posiadał w swojej szu­
fladzie dość znaczne kapitały , a na imię swej żony był 
oprócz tego właścicielem bardzo pięknej nieruchomo­
ści, obejmującej k ilk ase t morgów roli. P an n a  E m ilia 
była najlepszą partyą  w całym powiecie, po obu 
pannach Capowickich. Jeże li „ tkniętych takowem i 
wdzięki“ nie będę mógł wprowadzić w szranki o je j 
rękę licznych k siążą t i mężnych rycerzy, to winne te-- 
uiu tylko złe czasy, k tó re każą książętom  sta rać  się 
raczej o koncesye na koleje żelazne, a mężnych ry ce­
rzy robią dziennikarzam i opozycyjnymi, mężnie szer- 
mierzącymi piórem i słowem, ale nie w służbie pię­
kności.



R O Z D Z IA Ł  IV ,

w którym autor poczyna rozpatrywać się za bohaterem dla 
swojej bohaterki.

Gdy panna dojdzie do la t dwudziestu, albo i pier­
wej, je s t rzeczą w zw ykłych okolicznościach i stosun­
kach ludzkich nieuniknioną, że ta k  ona sama, jakoteż 
i rodzice je j poczynają na seryo rozważać ew entual­
ność je j w yjścia za mąż. W  najw yższych i najn iż­
szych sferach społeczeństw a w ażna kw estya zaw arcia 
ślubów m ałżeńskich przedstaw ia bardzo mało trudno­
ści i n ik t ta k  mało nie kłopocze się ożenieniem syna 
lub wydaniem córki za mąż, ja k  królowie, w ielcy b a r­
dzo panowie i chłopi. Czy pan młody „przystaje  do
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g ru n tu “, czy, m ając już g run t, szuka sobie tylko go­
spodyni do swoich krów  i wieprzaków, lub, respective, 
damy, k tó rab y  robiła honory jego domu i była m atką 
i babką jego potomstwa, zachód je s t w każdym  razie 
niewielki, bo na obu tych  kończynach cyw ilizowa- 
nego społeczeństw a ludzie żenią się tylko „między so-

i przy układaniu m ałżeństw  uw ażają tylko na 
Wzajemną dogodność, a raczej, uw ażają za nich na to  
rodzice i s tarsi. W  bardzo ty lko w yjątkow ych ra ­
zach upatrzona przez rodziców i starszych w zajem na 
dogodność nie tra f ia  do przekonania państw u młodym 
i układ fam ilijny napotyka z ich strony  na opozycyę.

W  ogólności, m ałżeństw a z przeszkodami w yda­
rza ją  się ty lko u k las średnich i dlatego to klasy  te  
dostarczyły przedmiotu do ty lu  romansów, komedyi 
i dram atów . T u — jeszcze opiewane przez poetów 
uczucia, wyśm iewane przez satyryków  w ady i zdroż- 
ności odgryw ają na seryo znaczną rolę przy  k o ja rz e ­
niu się każdego stad ła  i możnaby napisać in te re su ją ­
cą powieść o tern, jak , dlaczego, i kiedy każdy z nas 
się ożenił, a ja k  zam ierzał sam, lub ja k  zamierzano go 
ożenić. Boję się tylko, że gdyby każdy z nas podał 
w ten  sposób swoją autohym enografię do wiadomości



publicznej, jak i zimny filozof i s ta ty s ty k  niemiecki 
obliczyłby w końcu, że trzy  czw arte  części rodzaju 
ludzkiego żenią się, ponieważ nieubłagana jak a ś  fa- 
talność popycha je  do tego — bez żadnego innego ra - 
cyonalnego lub sentym entalnego powodu. Z  tego 
wykonkludow ałby bardzo spry tn ie  tenże sam filozof, 
że człowiek je s t  całkiem  prostem  bydlęciem, a to, co 
się nazyw a rozumem i uczuciem, je s t  ty lko sporadycz­
nie zjaw iającą się, a norm alną ferm entacyą czy wi- 
bracyą mózgu. Bądź co bądź atoli, sam fa k t ożenie­
nia się może być skutkiem  nieubłaganej fatalności, za­
korzenionego zw yczaju i t. d., lecz wybór drugiej oso­
by, w edług praw a n a tu ry  potrzebnej do zaw arcia m ał­
żeństw a, je s t  zawsze aktem , przy  którym  człowiek 
może dowieść samemu Darwinowi, że i o ile je s t czemś 
więcej, niż nowomodnem wydoskonaleniem paw iana, 

.szym pansa lub orangutanga.

Z żalem przychodzi mi zapisać na tem  miejscu, 
że pani Precliczkow a i p. Precliczek, gdy brali pod 
rozw agę ew entualność w ydania za mąż swojej Milci, 
zdaw ali się sk łaniać do teoryi, staw iającej człow ieka 
w tak  bliskiem  pokrew ieństw ie z małpą. M ieli om 
oboje osobne swoje ideały, k tóre, ich zdaniem, powin-
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nyby były uczynić Milcię zupełnie szczęśliwy, a Milcia 
w e bez pewnej słuszności oba w ybrane indywi­
dua zaliczyła do wyszczególnionych powyżej rodzajów 
czwororęcznego naszego sąsiada w królestw ie zw ie­
rząt.

Pan Tomasz Skrzeczkowski, czyli według druko­
w anych w D reźnie k a r t  wizytowych, S ir Jam es 
Skrzeczkow ski, of K atarynce , był w u k ry tych  m arze­
niach pani Precliezkow ej uajpożądańszym  „losem“, 
ja k i mogła w ygrać M ilcia na m atrym onialnej lo teryi 
powiatu capowickiego. K a ta ry n ce  były  jego w łasno­
ścią dziedziczną, The D ev il’s M are była jego ulubio­
nym wierzchowcem, W ieczyński był jego dostarczy­
cielem tużurków , Janow ski jego fryzyerem , gdy zje­
chał do Lw ow a, trzew ik i zaś sprow adzał z W iednia, 
bo u nas nie um ieją robić obuwia. S ir Jam es (proszę 
czytać: „serdżem s,“ ażebyś się, kochany czytelniku, nie 
zdradził, jeżeli nie umiesz po angielsku) — S ir Jam es 
ted y  by ł pierw szym  wzorem elegancyi w całej okolicy 
capow ickiej, by ł już  raz w D reźnie, a dwa razy  
w  W iedniu, m aw iał „A dam “, „S tefan“, „W acio“ 
i „Żm irko“ o ludziach, znanych w całym  k ra ju  po 
bardzo rozgłośnych nazwiskach, poprzedzonych skró­
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ceniami: ks. albo hr.—i należał, ja k  powszechnie w ia­
domo, do kasyna „narodow ego“, gdzie „A dam “ 
i „S tefan“ zaledwie dostrzegali jego obecność, a „W a- 
cio“ i „Żm irko“ brali go na fundusz, ile razy  się po­
kazał. S ir Jam es uw ażał to atoli za całkiem n a tu ­
ra lny  i konieczny w ynik wyższego dobrego tonu, ko­
rzysta ł, ja k  mógł, z tak  św ietnych wzorów, nosił ta ­
kie bakenbardy, szkiełka, tużurk i i kam asze, ja k  
oni, ubierał swoją, służbę, ja k  oni swoją, i żartow ał 
z młodego sąsiada swego na wsi, pana K saw erego  
Papinkow skiego, ja k  tam ci żartow ali z niego sam e­
go. P an  K saw ery  Papinkow ski b ra ł bowiem swoje 
bakenbardy, szkiełka, kamasze, m aniery , liberye 
i karkołom ne wózki z drugiej ręki, to je s t n aślad o ­
w ał we w szystkiem  Ser Dżemsa, co tenże znajdow ał 
nadzwyczaj śmiesznem i opowiadał z w ielką w erw ą 
„W ilusiow i“ i „Żm irkow i“, gdy ich spotkał we L w o ­
wie. Rzecz naturalna, że „W iluś i Żm irko“ baw ili 
się przy tak ich  sposobnościach podwójnie, raz  kosz­
tem  pana Papinkowskiego, którego nie znali, a d rug i 
raz  kosztem  Ser Dżemsa, w którym  widzieli w łasną 
swoją k ary k atu rę . Może z wrodzonej niektórym  ko­
bietom bystrości spostrzegania, a może w skutek roz- 
czytania się w powieściach, „fo tografiach“ i „p o rtre -
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tach N ie-V ac-D yka,“ M ilcia jakoś odrazu znalazła 
słuszną m iarę do ocenienia Avszystkich tych  zalet S ir 
Tomasza Skrzeczkowskiego i podczas gdy pani Pre- 
cliczkowa w idziała w nim ukończonego kaw alera, n a ­
leżącego do w ielkiego św iata, M ilcia uw ażała go za 
małpę bardzo podrzędnego rodzaju i w tow arzystw ie 
Przyjaciółek um iała prezentow ać tak  doskonale 
w szystkie jego śmieszności, że ani „W iluś“ ani „Żm ir- 
ko“ nie byliby tego lepiej potrafili. W ogóle św iat 
panieński w powiecie capowickim celow ał w w ynaj- 

> dowaniu różnych niedoskonałości w osobie Ser Iiżem - 
sa, ale, mówiąc między nami, pochodziło to ztąd, że 
mama Ser Dżemsa postanow iła sobie koniecznie oże­
nić synka w Dreźnie, w skutek czego Ser Dżems 
zw racał tylko bardzo pobieżną uwagę na Avszystkie te 
wdzięki, k tó re  co niedzielę w ysiadały z różnych ko­
czów, dorożek i kolasek przed za k ry s ty ą  kościoła ca- 
powickiego. N aw et now iuteńkie kapelusze czterech 
panien Podpogodyńskich, świeżo zapisane ze Lw ow a, 
nie rozczulały tego zimnego A nglika capowickiego; 
naw et białe niciane rękaw iczki, k tó re s ta ry  pan P a - 
pinkowski na usilne naleganie swoich córek musiał 
spraw ić dla woźnicy i lokaja, nie były dość drezdeń-

W yM rP ism  Lama. Tygod. bezpłatny dodatek do „Gazety Polskiej” R
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skiemi dla Ser Dżemsa, nie przeszyły płomienistym 
grotem  tej gąbki, ukry tej pod lewy klapy jego żakie­
tu  w miejscu, gdzie inni ludzie m iewają serce. C ór­
ki, mamy, a za niemi papowie nienaw idzili lorda z K a -  
taryn iec  serdecznie, a 011 odpłacał się im a ry s to k ra ­
tyczny, lekceważącą, półgrzecznością, jak ie j sam nie­
raz padał ofiary, gdy „A dam “ albo „S tefan“ chcieli 
mu dać poznać różnicę, zachodzący między człow ie­
kiem o m itrze lub dziewięciu perełkach, a jakim ś tam  
Skrzeczkowskim . J e s t  w szelkie prawdopodobień­
stwo, że powszechna ta  nienaw iść by łaby się podwoi­
ła  wszędzie, ale byłaby się zam ieniła w uwielbienie 
w tyai dworze, do któregoby SerD żem s zajechał swo­
ją  skaro-gniady czw órką w tych  samycli zamiarach, 
w jak ich  mama w ypraw iała go na przyszły rok do 
D rezna, to je s t skoro papie uda się zała tw ić przenie­
sienie pewnej w ierzytelności tabularnej katarynieckiej 
z lwowskiego Tow arzystw a kredytow ego do Boden- 
k red itan sta ltu  w W iedniu, gdzie dają  daleko droższe 
i daleko większe pożyczki.

K to  mi jed n ak  powie, że M ilcia byłaby się może 
także  naw róciła do cichego uwielbienia, z jakiem  pani 
Precliczkow a spoglądała na niezwyciężony gukier i na



pognębiające kam asze Ser-D żem sa Skrzeczkowskiego, 
° i K atarynce , gdyby ten  guk ier i te  kam asze znalazły 
•się były  u pięknych, drobnych nóżek forsztelierównej 
capow ickiej—(M ilcia na przekór swemu germ ausko- 
czecho - slovanskem u pochodzeniu, m iała napraw dę 
(ii‘obiie nóżki), k to  mi to powie, powtarzam , ten  je s t 
obrzydliwym sceptykiem , cynikiem, człowiekiem bez 
oa.jmniejszego szlachetnego uczucia, którego porąbię, 
a lbo zastrzelę, przy najbliższej sposobności. Milcia 
miała wyobrażenie tak  wzniosłe i tak ą  pogardę dla 
czczej próżności i głupoty modnej, ja k  przysta ło  na 
bohaterkę przyzwoitej powieści, i ktoby o tern w ątpił 
ten obraża autora. Z resztą  guk ier i kam asze Ser 
idżemsa nie w ystaw iły nigdy tego, między tysiącam i 
Wybranego serduszka, na ta k ą  ogniową próbę, i raz 
tylko na jakim ś balu u J W . Capowickich, w Capowi- 
cach, jedna, i to praw a k lapa frak a  (od W ieczyńskiego 
ze Lwowa), chwilowo przy w alcu jzetkuęła się z lewą 
stroną stanika, skrom nie zakryw ającego kształtny  
gors e t caet. panny Em ilii. I  chociaż panna Am brozy- 
ua Podpogodyńska odkryła p rzy  te j sposobności nie­
zw ykły rumieniec na licu i niezw ykły b łask  w oku 
panny Emilii Precliczkównej, to mogę zaręczyć, że były
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to jedynie skutk i animacyi, pochodzącej z tańczenia, 
a  spostrzeżenia panny Ambrozyi pochodziły jedynie 
ze złośliwej, kobiecej zazdrości. J a k  mało sym patyi 
Sir Jam es budził u Milci, o tern świadczy najlepiej 
rozmowa, k tó ra  się w yw iązała między nimi zaraz po 
owym walcu, z powodu biletu  wizytowego S ir Jam e­
sa, dostrzeżonego przez Milcię na serw antce państw a 
Capowickich.

— Czy pan jes teś  baronetem  angielskim?

— A... a... to dlaczego mię pani pyta?

— Bo widzę tu  „S ir“ na pańskim  bilecie, a jak  
czytałam , ty tu ł ten  dają A nglicy tylko swoim baro- 
netom i innej wyższej szlachcie, ale nigdy cudzo­
ziemcom.'

— O, proszę pani, A nglicy do każdego człowie­
k a  cormne il fan t mówią: syr, więc każdemu człowieko­
wi comme il filut należy się ten ty tu ł. Z resztą  te raz  
ta k a  moda w Dreźnie.

— W ięc ponieważ Polacy mówią do każdego 
„Mości D obrodzieju,“ to w razie, gdyby w D reźnie na­
s ta ła  przypadkiem  moda polska, na biletach pańskich 
stałoby „Mości Dobrodzieju Tomasz Skrzeczkow ski“ .



— 69 —

P a n .iakób Bykowski, k tó ry  s ta ł tuż obok, ry ­
kną! na to homerycznym śmiechem, do którego p rzy­
łączył się także s ta ry  p. Papitikow ski i p. K uderk ie- 
wicz, S er Dżerns zaś w ykręcił się na jednym  obcasie 
i dał nurka między innych gości; po chwili zaś, gdy 
młody Papinkow ski próbował swoich sił w capowic- 
kiej francuzczyzuie, by go sekować panną Em ilią, Ser 
Dżems oświadczył kategorycznie, że forszteherów ua 
jest... no, że jes t „głupią kozą“. J e s tto  ep ite t mało u- 
żyw auy w powieściach, a najm niej już  o ich bohater­
kach, ale Ser Dżems użył go niestety , a pan K saw ery  
Papinkow ski wbił go sobie w pamięć i pow tarzał po­
tem  przy każdej sposobności, ku wielkiemu zbudowa­
niu panien Podpogodyńskich, k tóre w sekrecie o tern 
się dowiedziały i w sekrecie były tego samego zdania, 
co Ser Dżems i jego kam aszowy samotwór.

W szystko to dowodzi, że ideał pani Precliczko- 
wej nie był ideałem Milci i że nawzajem Milcia nie 
by ła ideałem tego auglezowanego ideału. Nie było też 
nigdy ani mowy między m atką a córką o panu Skrze- 
czkowskim, i jeżeli wspomniałem o jego zaletach 
i wadach, o jego stronniczkach i przeciwniczkach, to 
tylko na to, aby pokazać, że pani Precliczkow a kocha­



ła  swoją córkę nadew szystko i p ragnęła  dla niej 
szczęścia ziemskiego w najśw ietniejszej formie, w j a ­
kiej objawiało się je j oczom.

P an  Precliczek kochał M ilcię także, w szak z w y­
ją tk iem  podobno kukułki, w szystkie czworo- i dwu­
nożne stw orzenia boskie kochają swoje potomstwo! 
D laczegóż to, co h istorya na tu ra ln a  powiada o borsu­
kach, o kangurach , o bocianach i o m andrylach: bez 
różnicy pierza lub szerści, nie miałoby się stosować 
także do c. k. forsztehera, chociażby się nazyw ał 
W enzel Precliczek, i chociażby mu córka spraw iła 
ty le  zgryzoty , co M ilcia podczas w izyty  ówczesnego 
hrabi M ensdorff-Pouilly, a dzisiejszego księcia D iet- 
richstęin-N ikolsburg? N aw et au tor Pseudonimu ko­
chać musi swoje dziecię, to je s t ową komedyę, k tó ra  
mu zaraz m z a ju trz  po przedstaw ieniu  spraw iła ty le  
w yrzutów  sumienia, ty le  jaw nej skruchy i jeszcze 
jaw niejszego „blam ażu“. W ięc i pan Precliczek ko­
chał swoją córkę bez względu na je j polityczne wy­
znanie wiary.

Z resz tą  wiadomo, żo u Niemców, o ile ich p ier­
w otna rasow a samorodność n ietkn ięta  je s t  jeszcze 
pokostem francuskich w yobrażeń obyczajowych, ko­
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bieta  może być bardzo miłym sprzętem  domowym, ale 
je j zdania, je j gusta , je j całe ludzkie „ ja“ nie liczą się 
za nic. Mąż, der H err , je s t w szystkiem  w domu, co 
w ynika naw et z zew nętrznych objawów czci, ja k ą  mu 
oddają. W czysto germ ańskiem  gospodarstw ie der 
Herr zasiada zawsze na pierw szem  miejscu przy  stole, 
zjada najsm aczniejsze kąsk i i je s t najw yższą u sta ­
wodawczą w ładzą we w szystkich szczegółach i szcze­
gólikach domowego, kobiecego naw et gospodarstwa. 
Jeże li kto kogo całuje w rękę w takiem  gospodar­
stw ie, to pewnie nie der H err  żonę, ale żona jego. P an  
Precliczek był właściwie Czechem, ale Czech tego ro ­
dzaju je s t zw ykle jeszcze czystszym Niemcem, niż 
każdy potomek H erm ana w prostej linii. D latego też 
pau Precliczek, z w yjątkiem  ta k  nadzw yczajnych oko­
liczności, ja k  w izyta Jeg o  E ksce len cy i,. mało zw racał 
uw agi na to, co m yślały i co robiły  jego kobiety, a je ­
żeli Normalien-Sommlung i tro ska o obligacye pożycz­
kowe, stanow iące m ajątek  gmin wiejskich, zostaw iły 
jeszcze jak i kącik  próżny w jego sercu, to kącik  ten  
obawa z powodów der Sćitiren im Magen dzieliła z mi­
łością dla Milci. P rag n ą ł tedy pan Precliczek przede- 
wszystkiem, ażeby mu się kiedy udało schw ytać B o­



saka i dostać za to order F ranciszka Józefa, następnie 
pragnął, ażeby pewna Umsturzpartei mogła czem prę- 
dzej być zawieszona na szeregu now iuteńkich szubie­
nic, od B iałej aż do K ut, ta k  ja k  jego m undury za ­
wieszone były na kołkach u szaragów ; następnie, aże­
by tysiączki w jego szufladzie rosły  tak , ja k  re stan - 
cye w jego kancelaryi; następnie, ażeby jaki sławny 
doktór w ynalazł skuteczną p rezerw atyw ę przeciw  
kwasom w żołądku; a nakoniec, ażeby M ilcia w jak - 
najpom yślniejszy sposób dostała  się za mąż. I  jako 
zręczny w ykonaw ca państw o wo-policyjnego nadzoru 
w powiecie capowickim, wyszpiegował już był dla 
niej męża, chociaż jeszcze nie zw ierzał się z tern 
nikomu.

Mężem tym by ł pan ad junk t polityczny przy u- 
rzędzie pow iatowym  Capowickim, k tó ry , czy to nie- 
mieckiemi, czy łacińskiem i czcionkami, podpisyw ał się 
pan Johann  von Sarafanowycz. Owe von  oznaczało, 
że rodzina Sarafanowiczów, k tó ra  aż do r. 1848 była 
polską szlachtą unickiego obrządku, przyjęła w now­
szych czasach narodowość austryacką, a wycz zam iast 
m cz  pochodziło ztąd, że wuj pana adjunkta, ksiądz 
Nabuchowycz, by ł bardzo znakomitym  filologiem,
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»prowodirem n aroda“ i „zastupnykiem “ .iegow eL w o­
wie i w W iedniu, zkąd łaski pana Szm erlinga sypały 
się na całą rodzinę.

Pan Johann  hon Sarafanow ycz nie celował w i‘i- 
lologii słow iańskiej, w Buczaczu musieliśmy mu zaw ­
sze pomagać w fabrykacyi der ruihcnischen Ausarbei­
tung, a n aw e t'te raz , kiedy znajomość cyryliki i graż- 
danki była mu podwójnie potrzebny, jako  jedynem u 
świeckiemu reprezentantow i narodowości ks. N abu- 
chowycza w powiecie capowickim, ksiądz w ikary 
obrządku rz .-k a t. musiał jemu i księdzu Łuckiew iczo- 
wi z Capówki czytać i tłumaczyć trudniejsze miejsca 
w Sławie, i raz, kiedy szacowny ten  organ zaliczył 
przy jak ie jś  sposobności jego nazwisko do „rew nij- 
szych bory tełe j i pokrow ytełej narodnosty“, pan J o ­
hann von Sarafanow ycz obraził się niezm iernie temi 
przezwiskam i. D opiero dłuższej argum entacyi ks. 
w ikarego powiodło się przekonać go, że boryłel nie 
je s t ten, co „burzy“, ale ten, co „boretsia“, t. j. w al­
czy, a pokrouytel nie ten, co „krw ią oblew a“, ale ten, 
co ..pokryw a“ , zasłania. Jednocześnie dodał ksiądz 
w ikary  parę  uwag, że w łaściw ie nierozsądną i próż- 
niaczą je s t rzeczą kować język, k tórym  n ik t nie mó­



— 74 —

wi, i udowodnił p. Sarafanowyczow i i ks. Łuckiew i- 
czowi, źe ich językiem  ojczystym  je s t  polski. P an  
Sarafanow ycz nie umiał na to odpowiedzieć, ale po­
mówił o tern z p. forszteherem  i w trzy  dni później 
żandarm erya capowicka otrzym ała ze Lw ow a rozkaz 
śledzenia w szystkich  kroków księdza w ikarego, 
jako  bardzo niebezpiecznego ag itatora .

Ju ż  z tego wszystkiego można poznać, że pan 
Jo h an n  von Sarafanowycz nie należał do rzędu tych, 
pod względem politycznym  niebezpiecznych ludzi, k tó ­
rych  w świecie urzędniczym nazywano offene Köpfe 
i k tórych  om ijały zawsze w szystkie aw asse. • A le 
natom iast głow a jego była tw ardy opoką,, na k tórej 
zbudować można było potężną św iątynię lojalności, 
nie obaw iając się załam ania czaszki. Pokrew ieństw o 
z księdzem Nabuchowiezem dokonało reszty , i pod­
czas gdy zdolniejsi i s ta rsi koledzy byli jeszcze tylko 
koncepts-prak tykantam i, p. Sarafanow ycz był już ad- 
junktem . G dyby nie owa niema, alé skuteczna opo- 
zycya p. forszteherow ej i Milci, o k tórej wspomnia­
łem powyżej, i k tó ra  paraliżow ała najgorliw sze za­
biegi władzy, pan ad junk t na współ z p. forszteherem  
byłby może schw ytał Bosaka, K ruka , Ćwieka, albo 
innego ważnego insurgenta, i byłby już teraz  radcą
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niinisteryalnym  i kaw alerem  św. Anny. Gorliwość 
Jego nie znała gran ic  w roku 1846—aresztow ał co mu 
wpadło w ręce, szukał wszędzie powstańców i pa­
pierów, naw et tam, gdzie się rzucają, najn iepotrze- 
kniejsze papiery. P rzy  jednej rew izyi porucznik głó­
wnodowodzący w Capowicach, znudzony zbyt długiem 
wertowaniem  jakiegoś niebezwonnego zakam arku, 
w którym  mogły być patrony  albo korespondencye, 
ośw iadczył bez ogródki: „Aber erlaubens, H err von S a -  
rufunowycz, Sie sind doch ein rechter S... magen.“ 
P an  Sarafanow ycz sk arży ł się u wyższych i najw yż­
szych w ładz wojskowych, ale te  pominęły milczeniem 
tak  krzyczącą zniew agę, jakgdyby  podzielały zdanie 
porucznika. A jednak  p. Sarafanow ycz nie był by­
najmniej ein S... magen, ale by ł sobie, ja k  się sam w y­
rażał, „fajns“ chłopiec. M iał małe siw e oczy, w ysta­
jące  kości u policzków, nos nieco zadarty , k rzaczyste  
faw oryty  i nadzwyczaj skąpo rosnące żółtaw e Wąsy, 
7‘ pod k tórych  sterczały  naprzód dwa żółciejsze j e ­
szcze zęby. W szystko to opraw ione było, ja k  w ram ­
ki. w dwa w ielkie kołnierzyki, poza którem i b y stize j- 
sze nieco oko mogło odkryć kołnierz o l koszuli, zna­
cznie od nich brudniejszy.

N  aj u 1 u b ień s zy m strojem  pana ad ju n k ta  był jego
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ciemno-zielony m undur o czerwonym, ^aksam itnym  
kołnierzu z trzem a zlotemi gwiazdami, bo stró j (t-eu 
przypominał mu jego urzędowe obowiązki, nakazyw ał 
w szystkim  poszanowanie, spraw iał, że n ik t nie mógł 
go wziąć za dymisyonowanego strażn ika od c. k. ak ­
cyzy i, co najgłów niejsza, że nie wychodził z mody. 
Ten ostatn i wzgląd był arcyw ażnym  z powodu, że pan 
ad juuk t był bardzo oszczędnym. Życie jego, ¿chyba 
że był gdzie proszony na obiad albo na kolacyę, było 
jednem  pasmem ciągłych ascetycznych ćwiczeń.

Co p ią tek  kupow ał w ielki bochenek chleba, od­
znaczał na nim k redą siedem równych części i jedną 
z tych spożywał codziennie. Z komisyi 'przyw oził 
zw ykle po k ilka woreczków grochu i ziemniaków i pe­
w ną część tych  w egetabiliów  wyjm ował co rano jze  
starann ie  zam kniętej skrzyni, ażeby je  powierzyć pa­
ni am tsdienerow ej, k tó ra  gotow ała mu je  potem na 
obiad przy swoim ogniu, ze swoją solą i przy pomocy 
swojej sługi.

Oczyw ista rzecz, że, siadłszy do stołu, pan J o ­
hann von Sarafanow ycz przekonyw ał się najprzód, 
czy liczba gotowanych ziemniaków odpowiada tej, 
k tó rą  w ydaw ał rano. Jedynym  zbytkiem , jak i sobie 
pozwalał, by ł kieliszek wódki rano, ale kordyału  te -



&o dostarczała mu z bezinteresow nej grzeczności pani 
Henia Silber ze swego sklepu korzennego za różne 
ulżenia, k tórych  doznaw ała ze strony urzędu polity ­
cznego co do otw ierania sklepu w niedzielę i św ięta 
uroczyste. W  przeciwnym  razie p. ad junk t mógł stać 
się tak  ścisłym przestrzegaczem  przepisów  konkorda­
towych, że handel tow aram i kolonialnemi w Capowi- 
cacli, odbywający się głównie w św ięta, sta łby  się był 
niemożliwym.



R O Z D Z IA Ł  V,

jako  pan Johann von Sarafanowycz postanowił ożenić się,
i z kim?

Pan Sarafanowycz, jak o  człowiek z g run tu  osz­
czędny i przyzw yczajony obchodzić się bez czystej 
bielizny, uw ażał stan kaw alersk i za odpowiedniejszy 
od m ałżeńskiego dla finansowych stosunków c. k. ad- 
ju n k ta  powiatowego, wolnęgo od wszelkich kwasów 
w żołądku i innych cierpień chronicznych.

Jeże li potrzebow ał w ystąpić w pełnej gali p rzy ­
w iązyw ał na szyję kołnierzyk, w yprasow any przez 
panią amtsdienerową; jeżeli się przejad ł na jakim  
proszonym obiedzie, p. am tsdienerow a gotow ała mu
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rum iauek, albo m iętę. Żona byłaby w jego gospo­
darstw ie meblem niepotrzebnym , a kosztownym, bo 
podwoiłaby konsumcyę grochu, ziemniaków, a może 
i wódki.

Pan ad junk t oszczędzał co roku 1500 złr. ze 
swojej pensyi, wynoszącej 800 złr. rocznie; ożeniwszy się, 
mógłby był zaoszczędzić zaledw ie 1420 złr. Chociaż 
tedy  młodsi bracia pana Sarafanow ycza, w liczbie sze­
ściu (wszyscy parochowie łub w ikaryusze obrz. gr. 
kat.), pożenili się już byli i mieli potomstwo tak  li­
czne, że naw et w razie cholery, dżumy, lub innej ja ­
kiej epidemii, pochłaniającej połowę ludności, ród Sa- 
rafanow yczów należałby zawsze do najliczniej re ­
prezentowanych w całym k ra ju  —  to p. Jo h an n  von 
Sarafauow ycz był jeszcze w trzydziestym  czw artym  
roku swego życia kaw alerem  i nie myślał bynajm niej 
o zmianie tego stanu.

A le, ja k ju ż  wyżej nadmieniłem, je s t jak aś  nieubła­
gana fatalność, k tó ra  nas w szystkich popycha do oże­
nienia się, i n ik t nie powinien zarzekać się tego i gło­
sić s ta łe  przedsięwzięcie n iezaw ierania związków ma­
trym onialnych, bo nim się opatrzy  i nim sobie zda
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spraw ę, zkąd się to wzięło, pewnego pięknego po­
ranku  lub w ieczora znajdzie się przed ołtarzem  i na 
zapytanie księdza: czy masz, M ichale, s ta łą  i nieprzy­
muszoną wolę tę  oto A nnę pojąć za żonę i t.,d.? od­
powie mimowoli: mam!— dziwiąc się przytem  niemało, 
że znalazła się A nna, gotow a jemu, M ichałowi, p rzy­
rzec naw zajem  wierność i posłuszeństw o małżeńskie, 

/  do zgonu. I  zaraz nazaju trz  dziwić się może bę­
dzie, że w yraz „posłuszeństw o“ ma w m ałżeństw ie 
ta k  elastyczne znaczenie, ja k  w yraz „wolność“ 
w n iek tórych  państw ach konsty tucyjnych, i nie bę­
dzie mógł pojąć, jakim  sposobem konstytucyjni mini­
strow ie wodzą za nos narody, którym  przyrzekli wol­
ność, skoro on, M ichał, wodzony je s t za tę  szlache­
tn ą  część swej tw arzy  przez tę  samą Annę, k tó ra  je- 

v mu przyrzek ła  posłuszeństwo?

T ak  to bywa między ludźmi i najstarszy  kaw a­
le r nie może wiedzieć, czy nie będzie ju tro  panem 
młodym. N aw et Jow isz nie uniknął ślepego fatum , 
k tó re  go zw iązało z Junoną.

R azu jednego tedy  p. ad junk t w yjechał był za 
urlopem do wuja swego, ks. Nabuchowycza, u k tó re-
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go odbywał się prażuik. U czta podobna u tak  znako­
mitego prowodira, borytela, pokrow ytela itd., m usiała 
mieć koniecznie cechę polityczną.

Mówiono bardzo wiele o potędze północnego są­
siada c. k. dziś już  A ustryacko-w ęgierskiej monarchii 
i o podwyhacli narodnosty wsierusskoj w H ałyczyni.

W yraz podwyby wynaleziony był w łaśnie w ów­
czas, czy odkry ty  przez k tóregoś z rów niejszych bo- 
ry te łe j i b y ł bardzo w modzie.

Zapomocą nader genialnej operacyi filologicznej 
mechaniczne znaczenie polskiego w yrazu „dźw igać“ 
służyło tu  w formie „podwyli“ do określenia „usiło­
wań, dążeń, zdobyczy, postępów “ i t. p. wzniosłych 
czynności patryotycznych.

Ja k o  widomy rezu lta t tych  podwyhów, ks. Nabu- 
chowycz w skazał w kwiecistej bardzo i dla połowy obe­
cnych niezrozumiałej mowie, to, że przy stole jego,oprócz 
duchownych reprezen tan tów  rusko słow iańskiej in te- 
ligencyi, zasiadało także  dwóch świeckich, mianowicie 

* p. kap itan  F ra jtro w icz  i p. ad junkt Sarafanowycz

Wybór Pism  Lama Tyg. dodatek bezpłatny do „Gazety Polskiej" n
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dwa żywe i nam acalne dowody, że narodnost nasza 
celuje nietylko w śpiew aniu akafistów  i w pożywaniu 
knyszów, ale także w prow adzeniu walecznych zastę­
pów na pole bitw y i w trudnej sztuce rządzenia 
krajem .

P an  kap itan  F rajtrow icz, wychowany od małego 
dziecka w zakładzie wojskowym gdzieś w Dolnej A u- 
stry i, m usiał sobie teu  wzniosły Speech ks. Nabucho- 
wycza kazać przetłóm aczyć na c. k. języ k  urzędowy, 
a gdy się dowiedział o jego treści, s tuknął szklanką 
z czajeni o stół, zaperzy ł się i zawołał:

— A  lassens mi' aus , da war' i' schon viel lieber 
a p o l n i s c h e r  Offizier, als a r u  t h e  n i  s c h e r \

W śród ogólnej konsternacyi, ja k ą  w yw ołały te  
słowa, ks. Nabuchowycz rzucił okiem na swego sio­
strzeńca i ku wielkiemu swemu zm artw ieniu spo­
strzeg ł wówczas po raz pierw szy, że p. Jo h an n  von 
Sarafanow ycz, mimo swoich trzech  złotych gw iazdek 
na czerwonym aksam itnym  kołnierzu, między szero- 
kiemi plecami i szerszym  jeszcze brzuchem  ks. K ro - 
pilnickiego a zaw iesistem i wąsami k ap itana  F ra jtro -  
wicza, był wcale niepokaźną, nikczem ną figurką, k tó ­



ra  nie daw ała należytego w yobrażenia o adm in istra­
cyjnych ta len tach  i o wielkim politycznym  podwyhu 

narodnosty naszej.

Może to szósta szklanka mocnego cząjn, a może 
oparta  na doświadczeniu mądrość natchnęła w tej 
chwili ks. Nabucliowycza genialną myślą, że je s t do­
skonały sposób, aby dodać pewnej m ajestatycznej po­
wagi, pewnego ciplomb w świecie każdemu, komu zby­
wa na tych zew nętrznych przymiotach.

Oto ks. dziekan P ru tyk , tak  szczupły, że byłby 
przelazł przez dziurkę od klucza, i tak -n iepokaźuy  
że poddiaczy obok niego w yglądał ja k  m etropolita, 
spraw iał mimo to niem ałą sensacyę, ilekroć wchodził 
do pokoju, gdzie było tow arzystw o, bo w raz z nim 
wchodziła przy tak ich  uroczystych sposobnościach 
księdzow a dziekanow a dobrodziejka, dla k tó rej po­
trzeba było o tw ierać drzw i na rozcież, i k tó ra  pery le- 
ry ą  sw oją imponowała naw et starośw ieckiem u pieco­
wi, zajmującemu połowę baw ialnego pokoju ks. N abu- 
ckowycza.

Otóż to: jeżeli rep rezen tan t podwyhu narodno- 
sty  w kary erze  adm inistracyjnej ma odgryw ać rolę
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tak  świetny, ja k  przysta ło  rzeczyw istem u c. k. ad- 
junk tow i powiatowemu, potrzeba go ożenić.

K siądz Nabuchowycz poruszył natychm iast ten 
tem at i w yraził myśl swoją w tak  gorącej i tak  s e r­
decznej przemowie, że zapomniał- naw et o filologi­
cznych podwyhach narodnosty przy tej sposobności. 
Zacząw szy bowiem rzecz oficyalnym, se]mowym swo­
im językiem , m ieszał do niej coraz więcej słów po l­
skich i nakoniec nietylko on, ale i wszyscy obecni za­
częli mówić po polsku, zwłaszcza, że było to już przy 
dziew iątej szklance czaju, i że nie było w pokoju ża ­
dnego Lacha, k tóryby  mógł o tern napisać korespon- 
dencyę do „G azety  N arodow ej.“ Był tylko jeden 
N iedolaszek i od tego ja  się później dowiedziałem 
o przebiegu całej spraw y.

A le precz z kw estyam i językowemi, precz z agi- 
tacy ą  i nienawiścią polityczną! P rzy  dziew iątej 
szklance czaju, red ak to r D ziennika  Lwowskiego padłby 
w objęcia k ron ikarza Gazety Narodowej, Chochlik ca­
łow ałby się w tw arz z lwowskim korespondentem  
Dziennika Poznańskiego , smakosz krakow ski chw aliłby 
ciastka R otlendera, a lwowski król kurkow y przyznał­
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by, że krakow scy strzelcy  trafiają, czasem w „czarne“.
Dość, że przy dziew iątej szklance czaju ksiądz 

Nabucliowycz przedstaw iał po polsku swemu siostrzeń­
cowi, iż w łasna jego godność, jego stanowisko w świę­
cie, jego obowiązki wobec Boga, narodu, społeczeń­
stw a i rodziny w ym agają koniecznie, ażeby się oże­
nił. W szyscy dobrodzieje i w szystkie dobrodziejki, 
hojnie obdarzone niezamężnem potomstwem płci żeń­
skiej, popierały usilnie te  „św ięte“ słowa ks. Nabucho- 
wycza. I  chociaż p. kap itan  F rajtrow icz tw ierdził, 
iż to wszystko je s t „a ’ Sclimarrn“, stanęło na tern, iż 
człowiek dopiero w tedy je s t człowiekiem, gdy się oże­
ni; że naw et ad junk t je s t prawdziwym  adjuuktem  do­
piero w tedy, gdy pani adjunktow a pomaga mu dźw i­
gać brzemię jego wysokiego dostojeństw a. D alej wy­
k ładał ks. Nabucliowycz swoje zapatryw ania co do 
przymiotów, jak ie  powinna mieć c. k. adjunktow a. Po­
winna być, pro primo, przystojną, uległą mężowi, go­
spodarną i w ykształconą tak  na fortepianie, jakoż 
w języku  niemieckim i francuskim , tudzież w kadrylu, 
walcu i we w szystkich rodzajach polki. Dobrodziejki 
znajdow ały jednogłośnie, że te  w ym agania są zupeł­
nie słuszne—i jakżeż nie miały tego znajdować, kiedy
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w szystkie ich córeczki by ły  gładkie i kw itnące jak  
pączki, potulne ja k  baranki, gospodarne ja k  Niemki, 
kiedy g ra ły  na fortepianie, uchodziły za znakomite 
lingw istki, każda w swojej parafii, i tańczy ły  tak  ocho­
czo, ja k  młode kotki? W  istocie, pominąwszy forte-- 
jpiau i lingw istykę, te dwa u trapienia naszych pokojów 
baw ialnych i naszych salonów, co do resz ty  pow yż­
szych za le t panny na plebaniach unickich mogą 
współzawodniczyć nieraz bardzo zwycięsko z wszy- 
stkiem i innemi pannami. .

M niej poparcia między jejmościami dobrodziejka­
mi znalazł dalszy wywód k •. Nabuchowycza, że c. k. 
adjunktow a nie powinna c. k. adjunktow i być ciężarem, 
ale powinna mu być ulgą w dźwiganiu finansowych 
brzemion stanu m atrym onialnego, czyli, mówiąc j a ­
śniej, że powinna mieć posag, odpowiadający godności
c. k. urzędnika, należącego do I X  k lasy  dyetow ej. 
P u n k t ten należał do nasłabszych we w szystkich po- 
mienionych plebaniach, a blask, należący się I X  k la ­
sie dyetowej, w ydaw ał się, dzięki wymowie ks. N abu­
chowycza, czemś tak  nadziemskiem, ja k  promienie, 
kalające m itrę i brodę w ielkiego cudotwórcy, św ięte­
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go M ikołaja. Było tam  coś cw ancygierów , czerw ień- 
ców i papierków  bankow ych u każdego praw ie dobro- 
dzieja, ale czy ogólna suma i w artość tych numizma­
tów i dowodów k red y tu  państwowego mogła re p re ­
zentow ać posag, odpowiadający I X  klasie dyetow ej, 
to się nie dało obliczyć odrazu. Dobrodziejki ostygły 
tedy w swoim zapale; a ponieważ tymczasem liczba 
tych  szklanek czaju, k tó re nastąp iły  po dziew iątej 
doszła była do nader znacznej cyfry; ponieważ n a tań - 
czono się, naśpiewano, nagadano i naśmiano aż do 
zmęczenia: więc komu bliżej było do domu, ten kazał 
zaprzęgać i jechał, re sz ta  zaś gości rozłożyła się na 
nocleg w plebanii w sposób, znany tylko w domach 
polskich, czy mazurskich, czy ruskich, w tych  domach, 
co to zdają  się róść i rozszerzać w m iarę liczby p rzy­
byw ających gości:

„Przybył drugi i dziesiąty,

I nie ciasno jest nikomu.

Wyprzątnięto wszystkie kąty,

Coraz szerzej w całym domu!“
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P. adjunktow i ostatn ia  część mowy szanownego 
w uja tra fiła  jaknajm ocm ej do przekonania, mocniej 
niż pierw sza. P . ad junk t nie był cin offener Kopf, 
ale zrozumiał odrazu, że pensya I X  k lasy  i posag I X  
klasy  razem  w zięte, mimo podwojonej konsumcyi gro­
chu i innych w iktuałów , pozw alałyby oszczędzić co 
rok więcej, niż pensya sama. Z resztą  pani adjunkto- 
wa dla niejednego pana adjunkt a je s t wyśmienitym 
pretekstem , pod którym  różne kury , osełki m asła i se­
ra, p lastry  miodu, ry b y  na W igilię, bakalie na W ie l­
kanoc i tym  podobne rzeczy, bez żadnego uszczerbku 
dla miesięcznej pensyi 66 złr. i 66 cen., zasila ją  spi­
żarnię. I  dlaczegóżby się p. Johann  von Sarafano- 
wycz nie miał ożenić, skoro najbliżsi jego krew ni 
uchwalili, że potrzeba mu tego koniecznie, ażeby był 
człowiekiem? C ała trudność by ła w tern, gdzie zna­
leźć stosowną partyę? P an  adjunkt, powtarzam  to 
jeszcze raz, nie by ł ein offener K o p f i myślenie sp ra ­
wiało mu wiele kłopotu  i zachodu, dlaczego też, gdy 
był w Capowicach i miał co referow ać w swojem biu­
rze, rozkazyw ał zw ykle którem u dyurniście, ażeby 
m yślał za niego, poczem podpisyw ał poprostu gotowy 
re fe ra t. A le w tej chwili nie m iał przy sobie dyurni- 
s ty  i ten  byłby mu się zresztą  nie przydał do zrefero-
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w ania tego specjalnego wypadku, na k tó ry  nie było 
naw et form ularza w całym urzędzie powiatowym ca- 
powickim. P an  ad junk t przew racał się tedy  na Sło­

mianem posłaniu w izbie ks. Nabuchowycza, gdzie spali 
„pokotem “ pozostali goście płci męskiej, i gdzie p in  
kapitan  F ra jtro w icz  w raz z sześcioma proboszczami 
wykonyw ał najdoskonalszy sep tet, na jak i zdobyło 
się kiedy chrapiące tow arzystw o poprażnikowe. P an  
adjunkt m yślał bez swego dyurnisty , a myśli jego wraz 
z dwunastom a szklankami czaju w yw ijały tak  szalo­
nego obertasa w jego głowie, że zdawało mu się, iż 
potrzebuje ty lko poczekać trochę, a św iat, kręcąc się 
w koło coraz prędzej, rzuci mu pod nogi posag der I X  
Didetenhlasse i przyszłą c. k. adjunktow ą. A le św iat 
kręcił się, i pan J ih a n n  von Sarafanowycz zasnął 
i zbudził się nazaju trz, i był w drodze do Capowic, 
a posag i przyszła c. k. adjunktow a były dla niego j e ­
szcze zawsze k w ad ra tu rą  koła, problematem nie do 
rozwiązania.

D la większej oszczędności p. ad junkt przysiadł 
się był na furę do H erszka, k tó ry  w racał w łaśnie 
z ja rm arku  w Kozłowicach i k tó ry  sam był się p rzy­
siadł w raz z kupionem na ja rm arku  cielęciem do
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p. M acieja, przedm ieszczanina z Capowic, także w ra­
cającego z ja rm ark u  i wiozącego dwa podświnki, panią 
M aciejową, półsetek płótna, cz tery  młodsze indyw i­
dua, należące do rodzaju nierogatego, i n iek tóre inne 
drobiazgi, nabyte wzamian za wieprze, korzystnie na 
ja rm ark u  sprzedane. P an  M aciej i pani M aciejowa 
byli przy fantazyi i protestow ali dość energicznie 
przeciw  obciążeniu icli ekw ipażu przez osobę i bagaże 
p. ad junkta, ale H erszko załatw ił jakoś tę  sprawę» 
tłóm acząc im, że pan ad junkt je s t wielkim  człow ie­
kiem i że to wielki zaszczyt dla takich, za pozwole­
niem, świń, jechać z tak  znakomitym purecem. Pani 
M aciejowa wzięła to z początku za urazę osobistą 
i rozpoczęła bardzo obszerną i gruntow ną dysertacyę 
na ten tem at, że bynajmniej nie je s t pijaną, i że jeżeli 
są gdzie, za pozwoleniem, świnie, to niech idą piechotą 
i t. d. Poczem H erszko założyb solenny protest, jak o ­
by powyższe słowa jego stosow ały się do innych, jak  
tylko do owych sześciu czworonożnych towarzyszów 
podróży, i oświadczył się w bardzo pochlebny sposób 
co do czerstw ego zdrowia i hożego w yglądania tak  
pani M adejow ej, jakoteż obu podświnków i wszy­
stk ich  czterech prosiąt, i co do rozumu, objawionego 
przez panią M aciejową przy każdej sposobności i na
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każdem miejscu. Dzięki tej dyplomacyi, pan adjunkt 
uskutecznił swoją podróż do Capowic niezbyt wygo­
dnie ale bardzo tanio i mógł zabawić się przez całą 
drogę rozmową z p.  Herszkiem.

I  jak  tu nie w ierzyć w cudowne zrządzenie losu? 
Gdyby nie ta  podróż na wózku p. M acieja, gdyby nie 
rozmowa z H erszkiem , przeryw ana od czasu do czasu 
kwiczeniem i beczeniem przew ażnej większości pasa­
żerów, nie byłoby może całej niniejszej powieści, a p rzy­
najm niej nie byłoby najdram atyczniejszego jej zawi- 
kłania. K siądz Nabuchowycz powiedział tylko, że 
pan ad junk t powinien się ożenić, ale nie powiedział 
z kim — H erszko rozw iązał tę  trudność jednem  ma- 
gicznem słowem:

— N asza panna forsztelierów na tak a  ładna, aj 
waj, a tak a  bogata, ććććl Nu, pan ad junkt powinien- 
ky się z nią ożenić.

Ł uski spadły z oczu p. ad junkta. N ie słyszał 
już dalszych rozpraw  H erszka, wózek p. M acieja k o ­
łysał go, a on kołysał w swojej głowie błogą myśl, że 
raz przecież udało mu się mieć koncept bez pomocy 
dyurnisty. B ył to wprawdzie koncept H erszka, ale

\



pan Sarafanowycz był już jego właścicielem, i tego 
dnia wieczór p. M aciej, oprócz p. M adejow ej, H ersz- 
ka, cielęcia, półsetka p łótna i sześciu sztuk nierogaciz­
ny, przywiózł do Capowic konkurenta do ręk i panny 
Emilii.



R O Z D Z IA Ł  V I,

w którym, oprócz wiarogodnej relacyi o napadzie Polaków 
]|a Capowice, można znaleźć opis dalszych powodzeń p. Sa- 

rafanowycza w kandydaturze do stanu małżeńskiego.

N azaju trz  rauo, po tym ważnym, choć drobnym 
wypadku, pani am tsdienerowa, zajm ująca się, jak  w ia­
domo, niektórem i szczegółami kaw alerskiego gospo­
darstw a j). adjunkta, spostrzegła ku niezmiernemu 
swemu dziwieniu, że je j lokator nad wszelki swój 
zwyczaj, bo w piątek  za ję ty  jes t, a naw et całkiem 
zaabsorbowany, tru d n ą  i bolesną operacyą golenia swej 
brody, w  izdebce, k tó rą  p. Sarafanow ycz odnajmo- 
Wał od p.  S chw albenschw eifow ej-to  było bowiem na-
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zwisko owej zacnej n iew iasty—oprócz łóżka, skrzyni, 
s z a r a g w  i kuferka, znajdow ał się duży drew niany 
stół, a na tym stole leżały, rozrzucone w a r ty s ty cz ­
nym nieładzie, różne ak ta  urzędowe, rekw izy ta  do 
pisania, szczotki do czyszczenia butów, kaw ałek  clile- 
ba, g rzebyk trochę wyszczerbiony i inne tym  podobne 
przybory kancelary jne i tualetow e. W śród tego wszy­
stkiego, p. ad junk t urządził obecnie swoją gotował- 
nię, a to w ten  sposób, że w ystaw ił m ałą barykadę ze 
Zbioru ustaw  i przepisów politycznych von Drdacki B i t ­
ter v. Ostroiu, z dwóch roczników c. k. Beichsgesetzblat- 
tu  i z Istoryi drewniawo Gałyczsko -russkawo kniażestwa, 
k tó rą  to ostatn ią nabył był za gotowe pieniądze, jako  
bory tel i pokrow ytel narodnosty, ale k tó re j, jako  nie­
w tajem niczony w sztukę deszyfrow ania zaw ilszych 
kom plikacyi grażdanki, nigdy nie czytał. Nie prze- 
szka Izało mu to jednakże powoływać się na to dzieło 
:p. Zubrzyckiego, jako  na źródło w szelkiej wiedzy 
i mądrości ludzkiej — ile razy  indywidua, należące do 
Umsturzpartei, podaw ały w w ątpliw ość ja k ą  tezę lo­
jalną, n. p. potrzebę zaprow adzenia stanu oblężenia 
i w a rt chłopskich w r. 1864, albo potrzebę codziennych 
rew izyi po domach. W ówczas pan ad junk t z miną na
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"wszystkie guziki zapiętą oświadczał, że Polacy jeszcze 
w przedhistorycznych czasach byli narodem naw skioś 
politycznie podejrzanym  i że ma w domu książkę^ 
w k tórej to „stoi w ydrukow ano“ . O w szystkie te 
skarby lite rack ie oparty był te raz  kaw ałek  zw iercia­
dła bez ram ek, ta k  wielki, że p. ad junk t mógł widzieć 
w nim swoją brodę i część sterczących nad nią dwóch 
zębów, a więc ty le, ile potrzeba było do wspomnianej 
powyżej mozolnej operacyi. T rzy, czy cztery  cięcia 
w tw arzy  św iadczyły już o gorliwości, z ja k ą p . S a ia - 
fanowycz poświęcał się tem u zajęciu i nie słyszał n a ­
w et, gdy w eszła pani Schwalbenschweifowa. N ako- 
niec, gdy już broda jego była, według przepisu, fos an  
den M undm nkel, tak  gładką, jak  mogła być w podo­
bnych okolicznościach, ob tarł się, i z tryum fującym  
uśmiechem adm irow ał w źwiereiedle upiększenie, ja­
kiego świeżo doznało jego oblicze. Potem  podparł się 
pod boki, w yciął prysiudę, w ykręcił się na jednym 
obcasie i, spostrzegłszy panią am tsdienerow ą, za­
wołał:

— A co! nie praw da, co, fa jns chłopiec/

— Ta-że. — odpowiedziała pani am tsdienerowa, 
nadając swojej fizyonomii w yraz tego najuniżeńszego
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uwielbienia, jak ie  żona woźnego w inna tak  wysokiemu 
przełożonemu swojego męża. P an i asystentow a w in­
na to p. kasyerow i, pani kanceliściua panu forsztelie- 
rowi itd .—porządek publiczny i dobro służby wym aga 
tego. B iada urzędnikowi, którego żona popełniłaby 
insubordynacyę wobec jego przełożonego!

Zadziwienie pani Schwalbenscliweifowej wobec 
nadetatow ej tu a le ty  p. adjunkta, k tó ry  golił się zw y­
kle tylko w niedzielę, wzrosło do większych jeszcze 
rozmiarów, gdy spostrzegła, że, oprócz św ieżuteńkiego 
kołnierzyka, wdział jeszcze cywilny ciemnozielony 
surdut, i zaw iązał w ogromny „fontaź“ najw iększą 
i najpiękniejszą swoją niebieską k raw atkę, nim udał 
się do biura. P. am tsdienerow a spostrzegła zaraz, 
że coś się święci i, w yszedłszy w pół godziny potem 
na miasto, gdzie spo tkała  panią asystentowi], zw ie­
rzy ła  się tejże ze swoją obawą, iż p. ad junk t j e s t - z a ­
kochany. Wiadomość tego rodzaju była dla Oapowic 
m ateryałem  ta k  nieocenionym, ja k  dla Czasu podróż
d. S artiges z Rzym u do P aryża, lub z P ary ża  do R zy­
mu. N ie pisano o niej wprawdzie długich i licznych 
artykułów  wstępnych, ale r  .biouo ustnie nader wy­
czerpujące kom entarze i udzielano sobie nawzajem
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uwag i doniesień z szybkością, wobec k tórej używ any 
P° za Capowicami sposób przesyłania wiadomości te le ­
grafem  ’’es t tylko m arną s tra tą  czasu. T ak  tedy do 
Południa wiedziano już i roztrząsano to we w szystkich 
domach capowickicli i w niektórych miejscowościach 
przyległych, że pan ad junk t Sarafanow ycz kocha się— 
sta ra  s ię -  o kasyerów nę s ta rsz ą —nie, o m łodszą—nie,
0 koutrolerów nę — otóż nie, bo o siostrę pani poczt- 
mistrzowej i t. d.

M usiałbym poświęcić temu przedm iotowi osobny 
rozdział, gdybym chciał pow tarzać w szystkie te  po­
głoski i zaprzeczenia; wspomnę więc tylko, że jak  S ir 
Jam es Skrzeczkowski w dw orach okolicznych, ta k
1 pau Johann  von Sarafanow ycz w niektórych domach 
capowickich odegrał nieraz rolę owych winogron, co 
to n ik t ich nie chce, bo kw aśne...

Tymczasem kwaśnym  napraw dę był tego dnia 
tylko p. Precliczek, i pan adjunkt, wchodząc na scho­
dy, prowadzące do biura prezydyalnego, omal nie zo­
s ta ł roztrącony przez jakiegoś biednego żydka. jak ie ­
goś w ójta i dwie baby z suplikami pod pachą, którym

Wybór Pism  Lama. Tyg. besptacny dodatek do ,,Oazety Polßkiej.’' ' 7
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pau becyrksforszteher w łaśnie w te j chwili pom acał 
w łasnonożnie dostać się czem prędzej z pierw szego 
p ię tra  na dół, z pominięciem zw ykłych przezorności 
ekw ilibrystycznych, praktykow anych przy tak iej spo- • 
sobności.

— Stellen Sie sieli vori zaw ołał p. P recliczek do 
p. ad junkta, gdy ten  już by ł na górze, siellen Sie sich 
vor — i począł mu opowiadać tajem nicę prezydyalną, 
k tó rą  pow tarzam  tu, spuszczając się na dyskrecyę 
czytelnika.

*

W  M ałostaw icach komisya serw itu tow a za ła tw i­
ła  była spór grom ady z dworem o las i pastw isko ku 
zupełnemu zadowoleniu stron obuch, i właściciel 
lasu, pan Bzikowski, wyszedł był obronną ręk ą  z te j 
drażliw ej spraw y. P an  Bzikowski należał do Um- 
sfurzpartei, i to do tego najniebezpieczniejszego g a tu n ­
ku, k tó ry  nietylko knuje spiski, ale pozwala sobie 
jeszcze czasem drwić z organów bezpieczeństwa pu­
blicznego w sposób wcale niedwuznaczny. P. Bzi­
kow ski nie przyznaw ał n. p. istn ien ia kwasów w żo­
łądku pana Precliczka i tw ierdził, że p. Precliczek 
nie kwasy, ale Polaków  ma w żołądku, co przetłum a-
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czone na niemieckie, było zrozumiałem i złośliwem. 
P an  Bzikowski powsadzał był jednego razu w szystkich 
swoich parobków • na konie folwarczne, dosiadł sam 
wierzchowca i na czele tego hufcu wpadł w nocy k łu ­
sem do Capowic, objechał w szystkie ulice i następnie 
cwałem zrety row ał się do M ałostawic, w skutek cze­
go pan forsz teher był tak  przerażony, że, ściągnąw szy 
żandarm eryę z koszar, obsadził nią swoje m ieszkanie, 
kazał bić na alarm  w dzwon kościoła capowickiego 
i przez trzy  dni całą ludność tego spokojnego m iasta 
trzym ał pod bronią, t. j. pod kosami, cepami i widłami, 
nim nadeszły rekw irow ane z obwodowego m iasta po­
siłk i wojskowe. Dopiero w tenczas pan Precliczek, 
na pół już ty lko żywy z przerażenia i polecając duszę 
swoją Bogu, a rodzinę swoj < łasce N ajj. P an a  na wy­
padek jak ie j strasznej dla siebie katastro fy , ruszył 
w pogoń za mniemanymi insurgentam i. W  przedniej 
s traży  szła żandarm erya, za nią oddział piechoty, 
a za tą  jech a ł p. P recliczek na bryczce, otoczonej 
huzaram i, k tó ra  to esko rta  nie dodaw ała mu bynaj­
mniej otuchy, bo, m ając bardzo lekkie konie, mogła 
w razie niebezpieczeństw a uskutecznić swój odw rót 
daleko prędzej, niż p. forszteher na bryczce. Z aję to
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atoli bez w ystrzału  M ałostiw ice, obsadzono dwór i fol­
w ark w ojsk iem /przetrząśn ięto  wszystko—i nie znale­
ziono nie. Zwołano oficyalistów, parobków  i t. d., 
ale wszyscy zgodnie zeznali, że owej pam iętnej nocy 
ulubione źrebię pana Bzikowskiego gdzieś się było 
zabłąkało i że mniemany napad „Polaków “ na Oapo- 
wice był ty lko  objawem troskliw ości w łaściciela Ma- 
łostaw ic o całość swojego inw entarza, a naw et o dobro 
c. k. monarchii, bo dla tej przeznaczał 011 owo źrebię, 
jeżeli się wychowa, ażeby kiedyś może uniosło szczę­
śliwie z placu bitw y jakiego obrońcę c. k. ojczyzny. 
W szystko to dosłownie pan Bzikowski podyktow ał 
d j  proiokulu i p. Precliczek wrócił do Capowic bez 
innego rezu lta tu , oprócz pliki ak t i jakiegoś ga- 
strycznego cierpienia, a zam iast zasłużonego pochwal­
nego dekretu  od nam iestnictw a, usłyszał tylko z ust 
w łasnej żony, pani Precliczkow ej, z domu H auserle, 
że je s t g l   Szwabem!

Było tedy  rzeczą w najwyższym  stopniu niesłu­
szną, by taki pan Bzikowski nie „beknął“ za w szystkie 
swoje spraw ki; i było rzeczą niebezpieczną, by tak i 
rew olucyonista zostaw ał w dobrem porozumieniu 
z grom adą, bo to byłoby całe M ałostaw ice przemieni-
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ło n a  kuźnię propagandy rewolucyjnej. P an  P reeli- 
czek zapobiegał temu, oświecając włościan M ałosta- 
wickich, że przy ugodzie serw itutow ej byli pokrzy­
wdzeni, i że N ajj. P an  je s t  bardzo łaskaw  dla biedne­
go ludu i t. d. W łościanie zrozumieli to tak , że N ajj 
P an  przeznaczył im na własność las p. Bzikowskiego 
i jego pastw iska, zaraz tedy  nazaju trz  poczęli rąbać 
i paść ja k  na swojem. W szczęły się z tąd  różne zw ady 
i bójki, k tórych opis ciekawy czyteln ik  znajdzie w Ga­
zecie Narodowe] z owego roku. P rzy  tej sposobności 
pokazało się, że adw okacka czynność m ałostawickiego 
pisarza gminnego, wobec wznowionego sporu o se r­
w itu ty , je s t n iedostateczną i pan P recliczek  z ch rze­
ścijańskiej miłości raczy ł w łasnoręcznie napi­
sać włościanom jed n ą  i d rugą suplikę do komisyi we 
Lw ow ie i do m iuisteryum . Supliki te  w padły w ręce 
jakiem uś urzędnikowi, k tóry  poznał pismo pana for- 
gztehera, a znużony wieeznemi skargam i z M ałosta- 
wic, napisał o tern siarczystą  relacyę i pana P reclicz- 
kń przedstaw ił jako źródło w szystkich owych sporów 
i niepokojów. Byłoby się może na tem  skończyło, 
gdyby nie ten m agazyn wszelkiej przew rotności, ten  
zbiór napaści i in try g  wszelkiego rodzaju, jednem
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słowem, gdyby nie Gazeta Narodowa. U ty lita rn y  ten 
organ, zam iast zajmować się „głośnem wyznawaniem 
zasad narodowych, i w ytw arzać polskie stronnictw o 
narodow e“, w dwóch szpaltach drobnego druku ob- 
znajm ił swoją publiczność ze spraw y małosta.wiecką, 
siejąc, ja k  zwykle, niezgodę, niepokój i obelgi. Zrobił 
się hałas, i oto właśnie pan fo rszteher otrzym ał był 
od p. Summera prezydyalne pismo, w którem  „z n ak a­
zu m inisteryalnego“ — a m inistrem  był już, n iestety , 
Belcredi— polecano mu, er habe sich standhaft zu  aus- 
sern, jak im  sposobem śmiał jako  c. k. urzędnik pisać 
stronom supliki? Było to coś jak b y  zapowiedź śledz­
tw a dyscyplinarnego—rzecz nader niemiła w czasach, 
gdzie rząd  ma zby t wielu urzędników i rad  pozbyć 
się bodaj jak ie jś  ich części dla ulżenia budżetowi.

W szystko to pan Preciiczek w yłuszczył panu 
Sarafanowyczowi wśród wylewu gorzkich uczuć, k tó ­
re  musiały napełnić jego serce na widok tak  czarnej 
niewdzięczności m inisteryalnej. P. Sarafanow ycz nie 
by ł ein offener K opf i nie mógł nic poradzić w tym 
w ypadku, ale ks. Nabuchowycz, jego wuj, był bardzo 
dobrze w idziany niegdyś u p. Schm erlin ja, a teraz  
jeszcze u p. Summera. Zależało tedy na tern, aby ks.
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Nabuchowycz napisał lub pojechał do Lw ow a i aby 
p rzedstaw ił panu Summerowi, jak  niesłusznem je s t 
farbow ać dla tak ie j bagatelk i urzędnika, którego 
d ziała lno 'ć  w Capewicach była zawsze tak  błogą dla 
bezpieczeństw a monarchii, dla spokoju i porządku pu­
blicznego i dla ochrony tej nieszczęśliwej, uciemiężo­
nej przez Lachów  narodowości ruskiej.

—- Den ich hin eigentlich ein Ruthene—zapewniał 
pan Precliczek pana Sarafanow ycza— ich schwärme fü r  
die ruthenische Sprache und Literatur— das weiss Ihr 
Oheim am besten.

P rzysz ło  tedy  do wymiany bardzo serdecznych 
oświadczeń przyjaźni między panem Precliczkiem  a p. 
Sarafanow yczem  i przy te j to sposobności p. ad junk t 
w ynurzył się po- raz pierw szy swemu szefowi, że 
wdzięki panny Em ilii owładnęły jego  serce, że pragnie 
gorąco zrobić ją  panią Johannow ą von Sarafanow y- 
czową.

O biedna Aldono — biedna Grażyno, lub innego 
jak iego  imienia bohaterko w łasnych twoich m arzeń 
osnutych na tle  tych pieśni złotych i skrzydlatych, 
ja k  anioły—co kołyszą tw oją duszę i unoszą ją  w pię-
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kniejsze, lepsze światy! Twój A lf, czy Litarwoiy czy 
W acław , nie je s t tym  czarnowłosym, wysmukłym pół­
bogiem o promiennem spojrzeniu, o płom ienistej duszy 

/ i płomienistszem jeszcze sercu, z dłonią w yciągniętą 
do spełnienia jakiegoś niesłychanie wzniosłego czynu, 
z piersią, tak  dumnie i zuchw ale n araża jącą  się na po­
ciski jakiegoś strasznego w roga,—nie je s t  tym  boha­
terem , którego w yśniłaś właśnie, zdrzem nąw szy się 
z poematem M alczewskiego pod głów ką. N ie je s t  on 
tym , ani żadnym innym bohaterem , nie zleciał z obło­
ków, w błyszczącej, srebrzystej zbroi, z włosem przez 
w ia tr rozwianym, nie nachylił się ku tobie, by usły­
szeć cicho we śnie powtórzone słowa pieśni:

„Czy Marya ciebie kocha? mój drogi, mój miły...

„Więcej niż kochać w olno—niźli starczą siły!“

Ach, nie! J e s t  on c. k. adjunktem , w ciemno­
zielonym surducie, z żółtawemi bakenbardam i i żólte- 
mi zębami, p rzy jechał wczoraj z pr-'żniku na wózku 
p. M acieja, w raz z panią M aciejową, H erszkiem  i in- 
nemi stworzeniam i boskiemi i wszedł teraz do baw ial-



— 105 —

nego pokoju jako „fajns“ chłopiec, zaproszony przez 
p. fo rsz tehera na podwieczorek, składający się z kaw y 
i dowolnej ilości bułek. W stań , Milciu, i ukłoń się 
p. adjunktowi!

P rzy kaw ie rozmowa toczy się w ten  sposób, że 
p. ad junk t mówi do pana forsztehera po niemiecku, 
a do pań od czasu do czasu odzywa się z czemś po pol­
sku. Z panem forszteherem  mówi o am tshandlungach 
różnego rodzaju, i innych przedm iotach urzędniczej 
gaw ędy, do k tórych zaliczyć należy przedewszystkiem  
kw estye n. p. takie, gdzie tego a tego przeniesiono, 
ile la t ten  lub ów służy, dlaczego aw ansuje lub byw a 
pomijany przy aw ansach. Z paniami wybór m atery i 
trudniejszy; pan Sarafanowycz w ybiera tedy m ateryę 
najbliższą i py ta  Milci, ile kosztuje łokieć tego, 
z czego ma suknię i ja k  się to nazyw a. D owiedzia­
wszy się, że to bareż, po 35 cnt. łokieć, p. Sarafano­
wycz w yczerpał przedmiot i następuje głębokie m il­
czenie, przerw ane nakoniec przez Milcię zapytaniem , 
czy p. ad junkt pozwoli może d rugą szklankę 
kaw y.

Poczem cały fa je rw erk  głębokiego uczucia w ylatu ­
je z siwych oczu pana ad junkta, odbija się od piwnych
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oczu Milci i wpada w m aszynkę z kaw ą tak  w y ra ­
źnie, że chociaż p. ad junk t oświadcza przytem , iż „ca­
łuje rączk i“, M ilcia widzi się zniewoloną nalać mu 
drugą szklankę kaw y i podaje mu ją, odw racając 
tw arz  w inną stronę, częścią, ażeby nie widzieć nie­
zbyt starann ie  umytej i w ypranej powierzchowności 
pana Sarafanow ycza, a częścią, ażeby on nie widział 
złośliwego uśmiechu, którego M ilcia pow strzym ać 
nie może, przypomniawszy sobie w tej chwili, że pan 
ad junk t w ypił raz  osiem szklanek kaw y jed n ą  po d ru­
giej, w G-łęboczyskach u państw a K uderkiewiczów, 
i że doktór H erz zaaplikować mu musiał w skutek 
tego osiem różnych m ikstur z apteki p. P igulskiego. 
T ą  razą, po wypiciu drugiej szklanki przez p. adjun- 
k ta  i zniknięciu w szystkich bułek, k tóre były  na sto­
le, tow arzystw o powstało i obaj panowie udali 
się do pokoju pana fo rsz tehera na poufną roz­
mowę.

W  Capowicach zaś jeszcze przed zachodem 
słońca wiedziało każde dziecko, że pan ad ju n k t s ta ­
ra  się o Milcię, forszteherów uę, że był u forsztehe- 
rów  na kawie, że służąca zbiła imbryczek, że bułki 
przywiózł wczoraj Dudio z Kozłowic, i że M ilcia



tak  nadskakiw ała panu ad junktow i i m izdrzyła się 
do niego, że panny kasyerów ny, panna kontroleró- 
wna i siostra p. pocztmistrzowe.j ośw iadczyły zgodnie, 
iż nie uczyniłyby tego „choćby on był księciem “.



ROZDZIAŁ VII,

z którego wynika niespodzianie, źe pan Schreyer jest 
„wcale do rzeczy“.

R ezu lta t konferencyi pana P recliczka z panem 
Sarafanowyczem  pozostał przez dłuższy czas ta jem ni­
cę, tak  dla Capowic, ja k  i dla rodziny pana forsztehe- 
r a .—Ciekawość publiczna w tem  „niebardzo podłem“ 
mieście była do głębi pjruszonę, a mianowicie pani 
asysten tow a znosiła praw dziw e męki, nie mogęc pogo­
dzić z sobę dwóch tak  jaw nych faktów , jako  to, że 
pan ad junk t rozm awiał poufnie z panem naczelnikiem  
i byw ał odtęd bardzo częstym gościem w domu tego
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ostatniego, jl jednak  nie słychać było jeszcze nic s ta ­
nowczego ani o deklaracyi, ani o wyjściu pierw szej 
zapowiedzi, ani naw et o szyciu w ypraw y. Osoba, tak  
dobrze życząca całem u św iatu  i ta k  chętnie i gorliw ie 
zajm ująca się interesam i całego św iata, ja k  pani asy- 
stentow a, m usiała cierpieć niemało z tego powodu. 
W idzieć codzień k ilka razy  pana forsztehera, panią 
forszteherow ą, Milcię i pana adjunkta, wiedzieć, że 
,.coś się św ięci“, a nie wiedzieć co—nie wiedzieć n a­
w et, czy suknia ślubna będzie z atłasu, czy z mory lub 
innej m ateryi, i czy do gotow ania uczty weselnej bę­
dzie pożyczony kucharz od patia Capowickiego, czy 
też od pana P ap inkow skiego— jednem  słowem, nie 
mieć żadnej a żadnej inform acyi, k tó rąby  można po­
dzielić się z przyjaciółkam i, przyjaciółm i i znajomymi, 
przedyskutow ać, rozważyć, wysnuć z niej pochwałę 
lub naganę—to więcej, niż może znieść zw ykła kobie­
ta  w zwykłem m iasteczku. Jed n i ty lko pp. dzienni­
karze mogą mieć wyobrażenie o tych tan talow skich  
męczarniach, kiedy z ław ki swej w sali sejmowej w i­
dzą, ja k  woźny podaje telegram  księciu m arszałkow i 
albo panu namiestnikowi, a nie mogą dowiedzieć się, 
co zaw iera depesza.



Nie chcę być okrutnym  i nie chcę, by czytelnicy 
moi podzielali straszny  los pani asystentow ej i pp. 
dziennikarzy, opowiem im tedy  odrazu, że na owej 
poufnej konferencyi w pokoju pana forszteliera, pan 
ad junk t p rzy rzek ł swemu szefowi postarać się o in- 
terw encyę księdza Nabuchowycza w kw esty i suplik 
serw itutow ych m ałostawickich, a pan Precliczek 
przyobiecał natom iast p. Sarafanowyczow i uczynić go 
swoim zięciem. J a k o  przezorny polityk, zastrzegł so­
bie atoli pan Precliczek, że nie chce krępow ać woli 
swej córki i że wszystko zawisło ostatecznie od jej 
decyzyi—radził tedy  panu adjunktow i, ażeby s ta ra ł 
się przypodobać Milci, dodając, że przez czas trzy d z ie­
sto letn iej w iernej służby, cierpiąc nieraz n iedostatek  
i poprzestając na kaw ałku suchego chleba, zbierał 
grosz do grosza dla swego kochanego, jedynego dzie­
cka (tu  o tarł dwie rzew ne łzy z oczu) i uzbierał 3.000 
złr.— które stanow ić będą posag Milci. T w arz pana 
ad junk ta  przedłużyła się mocno, gdy usłyszał tę cyfrę, 
i ją ł  p rzekładać panu forszteherow i, że wuj jego, 
ksiądz Nabuchowycz, dał 10.000 swej córce, w ydając 
ją  za p ra k ty k a n ta  konceptowego, a przecież między 
p rak ty k an tem  a adjunktem  je s t  ogromna różnica,
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i u trzym anie żony, krynolina, trzew iki, sługa i t. p. 
kosztują rocznie więcej, niż procent od 10.000 wynosi. 
Tu pan forszteher w estchnął i oświadczył, że, zapoży­
czywszy się, mógłby jeszcze dołożyć 1.000 złr. do 
owych 3.000. N a to odpowiedział pan Sarafanowycz, 
że 4.000 i w oczach jego i ks. N abuchow ycza są ty lko 
kroplą w morzu w ydatków , grożących żonatemu ad- 
junktow i, k tó ry  chce godnie utrzym ać honor swoich 
trzech  złotych gw iazdek na czerwonym aksam itnym  
kołnierzu. P an  forszteher w estchnął znowu i doło­
żył jeszcze 1.000 złr. W  tym  sposobie ciągnęły się 
rokow ania dalej i w końcu, na tym  pierwszym  term i - 
nie sądowym, bohaterka niniejszej powieści w y licy to ­
wania została do sumy 8.000 złr. pod warunkiem, że 
pan Sarafanowycz musi jej się wprzód podobać.

A żeby oddać zupełną słuszność panu Precliczko- 
wi, należy powiedzieć, że ani mu przez głowę przeszła 
myśl radzenia się w istocie swej córki co do wyboru 
męża. Pan Precliczek znosił u siebie w domu ty l­
ko b ierną opozycyę kobiet, na k tó rą  nie zw ażał i któ- 
re jby  przełam ać nie mógł, gdyby był chciał. A w w aż­
niejszych, clas Raisonniren  ze strony żony lub córki 
byłoby mu się wydawało karygodnem , ja k  gdyby u. p.
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wójt z Capowej W oli oświadczył, że jego gmina chce 
korespondować z urzędem p > polsku, skoro p?n forsz- 
teh er nakazał, by korespondow ała po niemiecku. M ó­
wił 011 o wolnej woli swej córki, ażeby nie dawać pa­
nu Sarafanowyczow i ostatecznego przyrzeczenia — 
była  to z jego strony  polityka „wolnej rę k i“ . Oprócz 
spraw y suplik małostawiekich i k ilkunastu  jeszcze 
spraw  i spraw ek tego rodzaju, zagrażała  panu forszte- 
herowi wisząca już naówczas nad całym krajem  reor- 
ganizacya urzędów powiatowych, pomoc i przyjaźń 
księdza Nabuchow yeza była mu tedy  ze wszech m iar 
potrzebną i pożądaną. A le kto  wie, mógł się może 
obejść bez niej, bo m iał kolegów w nam iestnictw ie 
i w minis eryum, miał zasługi z roku 18-16, 1849 
i 1864 za sobą, a wówczas nie potrzebow ałby dawać 
ani córki, ani, co gorsza, 8.000 złr. Chciał więc tylko 
zyskać na czasie i utrzym ać dobre stosunki z tak  w pły­
wowym człowiekiem, ja k  ksiądz Nabuchowycz.

P an  Johann  von Sarafanowycz, wróciwszy do 
domu, wziął ołówek i papier do ręk i i począł raclio- 

_ wać. Szło mu to jakoś niesporo i „próby“ nie zga­
dzały się nigdy. Pobiegł tedy  na drugą stronę ulicy, 
do szkółki m iejskiej i zaw ezw ał pomocy pana Stecz-
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kowskiego, profesora w szystkich ścisłych i hum ani­
tarnych nauk, jako też  kaligrafii przy akademii eapo- 
wickiej.

Obaj ci znakomici uczeni, z k tórych  jeden 
skończył praw o i odbył trzy  egzam ina państwowe, 
a drugi po kilkoletnim  kursie „preparandy“, przez 
najwyższe w ładze szkolne św ieckie i duchowne uzna­
ny został gruntow nym  pedagogiem, obliczyli nakoniec 
po niejakich mozołach, ale z w iększą ścisłością niż 
pan S ta rk e l obliczył paralaks słońca, że 8,000 po pięć 
od s ta  daje,rocznie 400, a po 6 od s ta  480, co w p ier­
wszym w ypadku wynosi 33 złr. 33 cnt., a w drugim 
równo 40 złr. miesięcznie.

H <aAa

Próby, przedsięw zięte zapomocą odwrotnych 
operacyi arytm etycznych, nie pozw alały wątpić ani 
na chwilę o dokładności tego rezu lta tu  — prędzejby 
już można w ątp ić  o tem, czy którykolw iek astronom  
zapomocą m atem atyki Mocnika, przeznaczonej dla 
niższych k las gim nazyalnych i realnych, i zapomocą 
tej św iętej praw dy, iż suma w szystkich kątów  w tró j- i 
kącie rów na się dwom kątom  prostym  — zdołał cho- /

W ybór Pism  Lama. Tygod. bezpłatny dodatek do „G azety Polskiej“ 8
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ciażby w przybliżeniu obliczyć oddalenie ziemi od 
słońca.

P an  P igulsk i, ap tekarz  w Capowicaeh, zaręczał 
o sobie, iż je s t  bardzo biegłym  m atem atykiem  i opo­
w iadał często panu pocztmistrzowi, ja k  to astronom o­
wie, siedząc na bardzo wysokich górach, widzę za ­
wsze naprzód zaćmienie słońca i księżyca i piszą to 
potem w kalendarzach; ale na rozwiązanie tak ich  pro­
blematów, ja k  powyższy, nie poryw ał się nigdy — on, 
m agister farm acyi, słynny z niezm iernie skutecznej 
maści na nagniotki, k tó ra  była jego  sekretem .

Uspokoiwszy się z te j s tro n y — t. j. nie ze strony 
para laksy  słońca, jego zaćmień i maści na nagniotki, 
ale ze strony  procentu  rocznego od 8,000 złr., pan Sa- 
rafanowycz napisał list do swego w uja i w yłuszczył 
mu wszystko, cośmy już słyszeli na początku tego roz­
działu.

Z a  parę dni otrzym ał list z adresem: A n  Seine cles 
H errn Johann von Sarafanowycz, k. k. Bezirksad­
junkten i, Wohlgeboren, in Capowyci, zu  deutsch Zappo- 
w itz—poczynając od słów Liebster Neffe\ w którym  
ksiądz Nabuchowycz pochw alał zam iary swego sio­
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s trzeń ca , znajdow ał sumę 8,000 złr. nieco za szczupłą 
ze względu na znany stan  m ajątkow y pana forsztehe- 
ra  i obiecywał uczynić mein Möglichstes w spraw ie 
suplik  małostawickicli, „nachdem ohnehin diese V or­
gänge nichts A nderes sind, als der A ufschrei der seit 
Jah rh u n d erten  geknechteten, von den Polen  u n ter­
jochten, von der k. k. R egierung verlassenen, armen, 
un terd rück ten  ruthenischen N a tio n alitä t.“

Pan ad junkt rozpłakał się nad temi słowami 
i w ziął je  za te k s t do kazania, k tó re  miał do wójtów 
na najbliższym  Amtstag'u.—Poczem w M ałostawicach 
„die geknechtete  N a tio n alitä t“, pojmując w swój spo­
sób historyczny sens tej mowy, ubiła leśniczego i r a ­
niła śm iertelnie gajowego; w Grłęboczyskach w padła 
do karczm y, w ybiła M otia, M otiową i bachory i wypi­
j a  w ielki zapas wódki nietylko Dezpłatnie, ale unosząc 
jeszcze z sobą gotów kę M otia — w K a ta ry ń cach  spa­
sła  końmi łan pszenicy dw orskiej, a w Capówce . . .  
o czarna niewdzięczności nierozumnego tłumu!... zapu­
ściła nierogacizną w karto fle  księdza parocha i po­
zwoliła sobie naw et poturbować osobę samego dobro­
dzieja z powodu jakiegoś sporu o należytość za po­
grzeb, a to  pod pozorem, że „ksiondzy bidnyj, uhne-
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czenyj narid  tak  zderaju t, szczo wże liodi w ytry - 
m a ty .“

Z tej strony, list księdza Nabucłiowycza miał 
tedy  takie, n iezbyt fortunne skutki.

Co do Milci, nastręczyi on je j mnóstwo sposo­
bności do nalew ania kaw y i podaw ania bułek p. ad- 
junk tow ł—bo odtąd pan Sarafanow ycz by ł praw ie co­
dziennym  gościem u państw a forszteherów . M iędzy 
jed n ą  szklanką kaw y a drugą w zdychał zaw sze b a r­
dzo głęboko i topił w zrok pełen nie wysłowionej tęsknoty  
w  oblicze Milci, k tó ra  zw ykle przy tak ich  sposobno­
ściach p a trzy ła  w sufit, albo na piec, albo na co inne­
go, nieubranego w ciemno-zielony surdut i w kołnie­
rzyk  ze zby t widocznemi tasiemkami.

W ów czas pan Sarafanowycz, k tó ry  od pewnego 
czasu pożyczył był od pani am tsdienerowej tom R o z ­
maitości z roku 1838 i czy ta ł w nim bardzo pilnie, aby 
się dowiedzieć, jak to  ludzie rom ansują—pan Sarafano­
wycz tedy, niezupełnie pozbawiony zapasu frazeolo­
gii, niezbędnego w jego położeniu, w zdychał jeszcze 
mocniej i mawiał:

— Ach, pani je s teś  okrutną!
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I miał słuszność. Kobiety umieją być okrutne- 
mi czasem naw et dla tych  mężczyzn, k tó rych  nie ko­
chają . D la kochanków  są niemi praw ie zawsze, tak  
przynajm niej tw ierdzą niektórzy zdesperowani po- 
w ieściopisarze.

M ilcia by ła  okru tną, bo po takiem  w yw nętrze- 
niu się ze strony  pana ad junk ta  zryw ała się zw ykle 
i uciekała na ganek, albo do swego pokoju, aby się 
tam  naśmiać aż do łez, bodaj czy m e z pana ad­
ju n k ta . Psotnica, zaraz przy pierw szej wizycie pana Sa- 
rafanow ycza spostrzegła, jak ie  zam iary k ry ły  się 
pod jego ciemno-zielonym surdutem . Był to p ier­
wszy konkurent, k tó ry  jej się trafia ł.

P anny  m ają niezwalczoną skłonność do wyszu­
kiw ania ujemnych i śm iesznych stron w osobie każde­
go mężczyzny, k tó ry  im się prezentu je w charak terze 
konkuren ta  — choćby był pięknym, ja k  Apollo, albo 
ja k  e legan t z żurnalu (Apollo w X I X  stuleciu nie 
wszędzie może uchodzić za piękność, ze względu na 
zb y t rażące podobieństwo do św iętego tureckiego), 
choćby był m ądrym  i dobrze ułożonym, i dobrze wi­
dzianym  w świecie.
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P an  Jo h an n  von Sarafanow ycz nie uszedł tem u 
wspólnemu losowi całej jednej w ielkiej części rodza­
ju  męskiego — M ilcia była dla niego okrutną, choć 
z grzeczności nie śm iała mu się w oczy.

A le raz  trudno było w ytrzym ać. P rzy  kaw ie— 
cały rom ans pana Sarafanow ycza toczył się przy k a ­
w ie—M ilcia spostrzeg ła dwie muchy, k tó re  p rzecha­
dzały się po obrusie, dzióbały okruszyny cukru  i bu ­
łek  i nakoniec, spotkaw szy się, ocierały  się pyszczka­
mi jedna o drugą, ja k  p ara  kochanków, albo starych  
przyjaciół po długiem niewidzeniu.

N ie wiem, czy kto z czytelników  uw ażał już, że 
muchy m ają ten  zwyczaj; nie wiem, czy i ja k  go tłó - 
maczy h isto rya natu ra lna  i nie wiem, czy M ilcia w i­
działa co szczególnego w tej serdeczności owych 
dwóch sk rzyd la tych  isto t, czy z braku  innego zajęcia 
p rzy p atry w ała  się im ta k  pilnie—dość, że pan S ara fa­
nowycz, k tó ry  już był spożył z wielkim smakiem sw o­
ją  szklankę słodkiej kaw y i słodkim wzrokiem bła­
gać się zdaw ał o drugą, uw ażał przez czas niejaki, że 
M ilcia ma oczy zwrócone w jeden  punkt, jakgdyby  
była zamyślona. W tem  w ypadła je j z ręk i łyżeczka
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od kaw y, k tó rą  nad szk lanką trzym ała  i brzęk  ten  
p rzerw ał jej myśli, czy bezmyślność.

— A aaa, przecie! — zaw ołał pan Sarafanow ycz 
z w yrazem  najw iększego zadowolenia i tryum fu, 
z wyrazem , w którym  m alował się cały zw iązek jego 
myśli i wniosków: Milcia upuściła łyżeczkę, więc musiała 
być zakochaną, a w kimżeby, jeże li nie w takim  fajns 
chłopcu, ja k  pan Sarafanowycz?

M ilcia i pani forszteherow a odgadły odrazu ca­
łe znaczenie tego w ykrzyknika, spojrzały jedna na 
d rugą i w ybuchły konwulsyj nym śmiechem.

P an  fo rsz teher zdziw ił się mocno i zapytał:

— Was habt's ihr wieder zu  lachen?

P an  Sarafanow ycz w ytrzeszczył oczy i otworzy* 
usta  na znak głębokiego zdziwienia, ale dotychczas 
jeszcze nie zrozum iał i nie zrozumie zapewne nigdy’ 
z czego się te  panie wówczas ta k  śmiały.

Pan forszteher, k tó ry  mało uwagi zw racał na 
kobiety i z lingw istycznych względów nie lubił w da­
wać się z niemi w długie rozmowy, począł mówić 
o jakim ś innym przedmiocie — o klęskach, doznanych
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niedawno przez c. k. armię z powoda owej m gły koło 
Chlumu— panie uspokoiły się i rze^z cała została bez 
dalszych następstw .

A le wieczorem, gdy|m atkaznalazła 'się sam na sam 
z córką, nie obeszło się bez uwag nad tym  wypadkiem 
i wogóle nad częJe in i wizytam i pana Sarafanow ycza 
w ich domu. Z am iary  jego były  aż nadto widoczne, 
niemniej i to, że „ojciec“ by ł przychylnie dla niego 
usposobionym.

Pani Precliczkow a ucałow ała Milcię w czoło 
i powiedziała, że chybaby jej, Precliczkow ej, z domu 
H anserle , nie było na świecie, ażeby tak a  m ałpa m ia­
ła  wziąć je j dziecię.

M ogła była dodać, że z pomiędzy dwóch, S ir J a ­
mes Skrzeczkow ski jestprzynajm niej porządniejszą i le ­
piej um ytą m ałpą — ale lórd k ataryn ieck i w oczach p. 
Precliczkow ej wcale nie zasługiw ał na tak i przy - 
domek.

M ilcia tą  razą  była na seryo zamyśloną. M uchy 
spały już po ścianach, nie mogły tedy zajmować jej 
uwagi. M usiała więc rozmowa z 'm atką  o panu Sara-
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fauowyczu spowodować jej zamyślenie. Może to był 
dalszy ciąg tych  rojeń sennych, przy k tórych  zasta li­
śmy ją, gdyśmy po raz pierw szy wprowadzili pana 
ad junk ta  do bawialnego pokoju państw a forszte- 
herów?

P o ra  była po tem u -— stróż nocny w yw oływ ał 
właśnie dziesiątą godzinę, Capowice spały spokojnie 
i nie słychać było żadnego głosu, oprócz dalekiego 
szczekania psów i regularnego chodu w ahadła u zegara  
ściennego. W ia tr  szeleścił w lipach pod oknami i poru­
szał dziwacznie ich cienie, padające do pokoju w raz z ja -  
snem św iatłem  księżycowem.

W gmachu becyrkow ym  można m arzyć tak  do­
brze, jak  w każdym  innym, albo ja k  pod gołem niebem, 
jeżeli się je s t usposobionym lub usposobioną do m a­
rzenia. C órka becyrksforsztehera, naw et becyrks- 
forsz tehera P recliczka, może m arzyć ta k  dobrze i pię­
knie, ja k  księżniczki, szlachcianki, m ieszczanki i p ro­
ste wieśniaczki m arzą — czasem w życiu, a w rom an­
sach zawsze.

Niema tedy  żadnego powodu, d lak tó reg o b y  Mil- 
cia nie m iała była myśleć i marzyć. M arzy się n ie­
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raz, gdy już włos zbieleje i tw arz się pomarszczy, 
tern lepiej i piękniej m arzy się w dwudziestym  roku 
życia. To, co się m arzy, panowie poeci nazyw ają idea­
łami, a panowie filozofowie twierdz«*, że tego niema 
wcale na świecie i że to nigdy a nigdy nie da 
się pięcią zdrowemi zmysłami schwycić. Panow ie 
filozofowie mylą się, wiem to z doświadczenia. 
Jes tem  człowiekiem niepoetycznym  i pozba­
wionym twórczości, ale miałem także moje ideały, 
i—urzeczyw istniły  się praw ie w szystkie. Notabene, 
czerpałem  je  z książek, nie mogąc ich sam u tw o­
rzyć. Z a  młodu, ideałem  moim był św iat dziewiczy 
A m eryki, podróż m orska, lasy  o niebotycznych d rze­
wach, góry  i skały  nieprzebyte. Poszedłem  do K i- 
sielki, woziłem się czółnem, spocząłem w cieniu lipo­
wej alei, w drapałem  się na górę W ysokiego Zam ku — 
i wróciłem do m iasta całkiem zadowolony. Fenimo- 
re  Cooper, W ashington, Irv ing , Sealsfield i M arry a t 
by ł dla mnie urzeczyw istniony.

Teraz, na starość, wolę D ickensa i D um asa tam, 
gdzie nie je s t bardzo okropny. Czytam  np., z jakim  
smakiem M aster P ickw ik za jadał i zapijał różne do­
bre rzeczy, idę do M ańkowskiego i pokrzepiam  się
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szklanką porteru , a pp. filozofów wzywani na dyspu­
tę: czy to nie je s t urzeczywistnieniem  ideału? W szy­
stko  zależy od sposobu, w jak i zapatrujem y się na 
św iat, na ludzi i na rzeczy.

Jeże li tedy  M ilcia m iała jak i ideał, to tw ierdzę, 
że był on do urzeczyw istnienia, a bliska przyszłość 
okaże, iż się nie mylę. N a teraz, jako w ierny histo­
ryk , zapisuję tylko, że m usiała m arzyć dość długo, bo 
zegar ścienny w ybił był już dw unastą, kiedy, obraca­
jąc się na łóżeczku, zapytała:

— Czy mama śpi?

— N ie, moje serce.

— Proszę mamy...

— Co, moje serce?

— P raw da, że ten  pan Schreyer je s t wcale do 
rzeczy?

— A , a... ot, ta k —-odpowiedziała mama. I  ko­
lej m yślenia byłaby przyszła na nią, gdyby była w tej, 
chwili nie usnęła napow rót.

Z obawy, by kochanej czytelniczce nie w yda­
rzyło  się to  samo, zostawiam  do przyszłego rozdziału
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w yjaśnienie powodów, dla k tó rych  pan Schreyer był 
wcale do rzeczy, co ten  pan S chryer robił w Capo- 
wicach i jak im  sposobem zjaw ia się jego nazwisko 
w siódmym rozdziale tej powieści?

KONIEC CZĘŚCI PIERWSZEJ.
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W  ostatnim  kw arta le  roku 1899, t. j. od 1 paź­
dziernika* do 31 grudnia wyszły i rozesłane zostały 
prenum eratorem  „G azety  Polsk ie j“ następujące dzieła, 
jak o  bezpłatne dodatki tygodniow e:

St. Kozłoioskieyo „Taboryci“ , dram at w pięciu
a k t a c h ............................................................tom , 1

T. T. Jeża  „W Zaraniu“ , powieść . . . .  tomów 3 
E . Ooncourfa „B racia  Zemgano“ . . . .  tom 1 
T. Padalicy „Powieści Ukraińskie“ . . .  „ 1
Edm. Rostand'a  „Cyrano de Bergerac“ , komedya 

bohaterska w przekładzie M. Konopnickiej
i W łodz. Z a g ó r s k ie g o .............................. tomów 2

Iren y  Mrozowickiej „W płytkim prądzie“ . . tom 1
Jonasa L ie  „ 0  Zachodzie“ , powieść norw eska „ 1
K lem entyny z  Tańskich Hofmanowej „K rys ty­

na“ ..................................................................tomów 2
H. A ndersena  „Bajki i Opowiadania“ . . . tom 1

Nowi P renum erato rzy  „G azety P o lsk ie j“ przybyw ają­
cy od Nowego Roku 1899 otrzym ywać mogą kom plet 
ty ch  13 tomów za rb. 3 z przesyłką pocztową i za rb. 

2,40 w W arszaw ie.
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